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Cena ogłoszeń (imeratów).
W  pierwszym um ieszczeniu w iórsz.............................     8 eentów
W  kaidćm  następnem  umieszczeniu w ie rsz .............................. 5 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia..................................  30 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „KRAJ*, oraz 
niżej wymienione ajencje.

Dziennik KRAJ wychodzi cod-zień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

jPrzecipłata wynosi:
rocznie kw artalnie
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6 „ 25 -  
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miesięczni*
2 złr.

2 „
2 „ '25 cent.
1 tal. 16 sgr. 

10 franków

7 franków.
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Lwów 16 marca.
prawie tygodnia,

podstawie § 23 regulaminu. Po nadejściu 
tój rezolucji profesorowie jak  dawniej pod­
czas godzin szkolnych poczęli pytać. Sze­
ściu zapytanych odpowiedziało wręcz, że 
odpowiadać nie będą, ponieważ w petycji 
swój wyraźnie to oświadczyli. Profesor 

K. Niemasz u nas prawie tygodnia, więc przystąpił do dalszego w ykładu , a 
żeby się nie wydarzył wypadek jaki przy- po godzinie rada profesorów orzekła za- 
kry, mogący szkodliwy wpływ wywrzeć j raz wykluczenie owych sześciu. Gdy im

i - i .   .- ----- „..ni.-— „„u ;doręczono wyrok i poczęli się zbierać,
wszyscy uczniowie szkoły przyłączyli się

  vv których za granicą i w e L w ow ie na K RAJ pre­
numerować można, wym ienione są pow yżej.

Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo  i 15 każdego miesiąca. —  
Najtaniej i najdogodniej przesyłać pieniądze przekazam i pocztowemi, 

gdyż opłata od 10 złr. w ynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.
Razem z prenumeratą nadsyłać można pieniądze na dzieła 

wydane nakładem w ydaw nictw a „Kraju", których spis znajduje się m ię­
dzy inseratami.

Kraków 18 marca.
Propaganda bonapartystowska  

przybrała ostatniemi czasy tak gro­
źne rozmiary, że rząd pana Thiersa  
ujrzał się w  konieczności użycia prze­
ciw ko niej energicznych środków. 
Ale niestety, projektowane lub użyte 
środki są niew łaściw e i bynajmniej 
do celu nie prowadzą.

Jednym  z takich środków, uw a­
żanych przez p. Thiersa za najsku­
teczniejszy, ma być now e prawo, 
wym ierzone przeciwko prasie, t. j. 
przeciwko wolności słow a. T ą drogą 
żaden jeszcze rząd nie zabezpieczył 
sobie trwałości. U żyw ały go dotąd 
w szystkie rządy reakcyjne Europy, 
pomimo to skutki okazały się wręcz 
przeciwne spodziewanym . Osły ogra­
niczenie wolności prasy pom ogło  
któremukolwiek rządowi monarchi- 
cznemu w e Francji, chociaż każdy 
z nich chwytał się ,tego środka jako 
deski zbawienia? Środek ten okazał 
się niepraktycznym i nieprowadzą- 
cym do celu nietylko w rękach mo- 
narchji, ale i rzeczypospolitej.

Rzeczpospolita r. 1848 po dniach 
czerw cow ych wydała kilka surowych  
rozporządzeń przeciwko prasie, a 
następnie i całą ustawę w r. 1849 
tchnącą duchem reakcji; jednak tóm 
wcale się nie zabezpieczyła od za­
machu stanu. Rzeczpospolita pana 
Thiersa chce jeszcze do powyższej 
uctawy dodać kilka now ych uchwał 
ścieśniających jeszcze bardziej w ol­
ność słow a. Tym  razem —  jak się 
zdaje ■*— użytą będzie przeciwko mo­
narchistom w ogóle .> a w szczegól­
ności przeciwko bonapartystom. R e­
publikańska lew ica g łosow ać będzie  
za projektem.

Lecz republikanie zapominać nie 
powinni, że broń ta jest obosieczną. 
Raz użyta —  chociażby nawet prze­
ciw ko bonapartystom —  może być  
potem skierowaną przeciwko każdej 
opozycji. W olność prasy jest pod­
stawą wszelkiej wolności.

D ziw ić się należy, że republikanie 
francuscy tak mało skorzystali z do­

świadczeń przeszłości i przykładu 
sąsiadów. W  Anglji już prawie od 
pół wieku żadne stronnictwo nie 
uciekało się do podobnych środków, 
a i dziś pod okiem rządu monar- 
chicznego kilka dzienników prowadzi 
bez żadnej przeszkody propagandę 
republikańską. Prasa jest tylko środ­
kiem wym iany myśli, a myśl pod 
żadnym pozorem nie może ulegać 
ustawie karnej. Z myślą można w al­
czyć tylko działaniem na przekonania. 
Sąto prawdy kardynalne, które za­
pewne dobrze znane i republikanom  
francuskim.

Teraz przypatrzmy się i innym 
środkom używanym przez rząd p. 
Thiersa dla stłumienia agitacji bona- 
partystowskiej. W iadomo, czem była 
za cesarstwa administracja i wyższa  
hierarchja wojskow a. Złożone z kre­
atur napoleońskich w braku w szyst­
kich innych zalet odznaczały się nie- 
ograniczonem przywiązaniem do tro­
nu. —  Można było sądzić, że rząd 
dzisiejszy w  interesie własnym i od­
rodzenia Francji pozwoli dygnitarzom  
byłego cesarstwa spędzić resztki ży­
cia w spokoju, a natomiast pow oła  
innych ludzi. Tym czasem  cała ad­
ministracja —  z wyjątkiem może pre­
fektów  — pozostała w dawniejszym  
swoim składzie, a w armji zaczynają 
w ystępow ać w szystkie faworyzowane  
figury byłego cesarstwa. Rezultatem  
takiej niedbałości czy nieoględności 
jest właśnie ta wzrastająca agitacja 
bonapa. tystów.

j  Drugim ważnym czynnikiem bona- 
partyzrnu była ciemnota ludu wiej­
skiego. Ona tylko daje nam klucz 

ido zrozumienia tajemnicy plebiscy­
tów. Skutecznym środkiem przeciw­
działania byłoby podniesienie oświaty  
ludu przez zaprowadzenie przymusu 
szkolnego. A le i pod tym względem  
rząd zaw iódł powszechne oczekiwa­
nie. Rząd wprawdzie w niósł pro 
jekt ustawy szkolnej, ale takow y — 
bez należytego poparcia z jego  stro 
ny —  pod ręką klerykałów utracił 
zupełnie pierwotną swą cechę.

na tok spraw i prac publicznych. Jest 
w atmosferze naszój publicznój coś złe­
go , jest żywioł jakiś rozkładowy, który 
niezgodę wprowadza zamiast harmonji, 
swawolę zamiast karności, osobistości za­
miast względu na publiczne dobro. W y­
siłki choćby największe nielicznój garstki 
ty c h , którzy z prawdziwóm pracują po 
święceniem, a wzrok ich niezamglony wi­
dokami osobistemi, jeżeli nie są zupełnie 
bezowocno, to pewno nigdy skutek ich 
nie odpowie ilości włoźonój pracy zabie­
gów, zuźytćj siły. Smutne to — a jednak 
zatajać tego przed sobą nie m ożna; smu­
tne tćm bardziój, że i najgorliwszych 0- 
puszcza w końcu odwaga, powoli się znie­
chęcają i dają za wygrane.

Wybaczcie mi te pessymistyczne uwagi, 
ale jeżeli obowiązkiem korespondenta jest 
dać obraz ogólnego usposobienia chwili, 
to powyższych słów kilka były konie- 
cznemi, i jeżeli nie za słabo, to z pewno­
ścią bez przesady kreślą panujące dziś 
usposobienie.

Rokowania celem przeprowadzenia zgo­
dy między tak zwanóm mieszczaństwem 
a tak zwaną inteligencją podjęte, są nie­
stety blizkiemi rozb ic ia , a stanęły dziś 
tak, że gdyby nawet dziś zgoda przyszła 
do skutku, okupionuby była takiemi u- 
stępstwarai ze strony większości kasyna, 
iż zostawiłoby niezawodnie na przyszłość 
niesmak, a może nawet poczucie pewne­
go upokorzenia. Secesjoniści bowiem za 
dowolnią się dziś chyba takim tylko u-‘ 
kładem , który im da stanowczą przewa­
gę. Jeżeli się druga strona na to zgodzi, 
któż zaręczy, że ta przewaga użytą bę 
dzio dobrze , że nie będziemy jój uezn 
wać na każdym kroku, co się stanie p> 
wodem do coraz nowszych rozterek. — 
A wpływ szkodliwy tój waśni już dzi- 
czuć się daje: komitet miejscowy do zbie 
rania składek na szkoły ludowe nic pra 
wie nie ro b i, bo niema w nim harmonji i 
jedności działania.

Wczoraj wszyscy uczniowie szkoły rolniczej 
id Dublanach opuścili szkołę. Nowy faki 
arcyprzyjem ny! Rrzebńg rzeczy jest na­
stępujący:

Regulamin

do nich i opuścili gromadnie szkołę, o- 
świadczając, że już więcój do niój nie 
wrócą.

Tak rzecz stoi w tój chwili. Komitet 
ma dziś wieczór posiedzenie. Jeżeli ucznio­
wie do tój chwili nic namyślą się i nie 
powrócą do szkoły, komitet będzie mu 
siał ogłosić chwilowe zamknięcie szkoły 
i otworzyć nowe zapisy do niój. Niektó­
rzy z uczniów tw ierdzą, iż owo rozpo­
rządzenie regulaminu było tylko pozorem, 
a główny powód leży w postępowaniu w 
ogóle, i żądają przeto komisji do wysłu­
chania ich skarg. Nie wiem, o ile to jest 
uzasaduionóm; to pewna, że kom itet może 
tylko do Dublan wysłać kom isję, tylko 
tam wysłuchać tych skarg, bo może mieć 
do czynienia tylko z u c z n i a m i ,  a nie 
z ty m i, którzy samowolnie szkołę opu­
ścili.

Uchwalona przez radę nadzorczą towa­
rzystwa wzajemnój pomocy oficjalistów 
prywatnych zmiana statutu, n i e  została 
przez namiestnictwo przyjętą do wiado­
mości. Pozorem odrzucenia było orzecze­
nie § 2go statutu, iż powiat liczący mniój 
niż 10 członków ma być zarządzanym 
przez delegata, mianowanego przez wy 
dział centralny. Namiestnictwo twierdzi, 
iż ustawa o stowarzyszeniach z a k a z u j e  
tego, co jest mylnóm, zakazu bowiem ta­
kiego w ustawie nie m a , ani też da się 
on z niój wydedukowsć. Pisałem wam 
już daw niej, iż namiestnictwo jest nie- 
chętnóm zmianie statutów, i owoż nowy 
dowód tego. Niech żyje wolność stowo- 
zyszeń, zagwarantowana przez konsty- 
ucję!

Wiedeń. [ Ś r o d o w e  p o s i e d z e n i e  
k o m i s j i  k o n s t y t u c y j n ó j j .  (Dokoń­
czenie). Po przemówieniu ks. Auersperga 
przystąpiono do dalszych obrad nad ela­
boratem :

T i n t i usprawiedliwia swój wniosek po­
stawiony na jednóm z poprzeduich posie- 

Galieji sumy ryczał-dzeń : że przyznane (jł.ilicji sumy r 
szkoły orzekał, że ucznio" jtowe nie bedą używane na żndne inne

wie mają być w ciągu kursu co godziny j cele, jak tylko na jakie są przeznaczone.
uw agę, że je-robi przytóm 

nie miała ża-
pytani. Celem postanowienia tego było j K a i s e r
skłonić uczniów do ciągłój nauki, a przt-Z , żeli rada państwa nie będzie 
powtarzanie przedmiotu , wykładanego dnój kontroli nad użyciem sum ryczałto- 
daiem poprzód, utrzymać go bardziój w w yeh, to powyższy wniosek nie da się 
pamięci. Przeciw temu postanowieniu, któ- j  przeprowadzić w praktyce, 
re już zdawna w życie było wprowadzo-i T i n t i  odpowiada, że chociaż wpraw- 
nóm , wnieśli uczniowie szkoły zbiorową dzio rada państwa nie ma żadnój kon- 
petycję do komitetu towarzystwa gospo-: troli nad użyciem sum ryczałtow ych, to 
darczego na ręce rady profesorów. Twier- jednak okoliczność ta może być uregulo- 
dzą w petycji, że im przepis ten utru- j waną przez inartykulację. 
dnia przygotowanie się do egzaminów, \ G r o c h o l s k i  dziękuje rządowi za u- 
co jest śmiesznóm; ucząc się bowiem w czynione oświadczenie, iż nie zaniechał 
kursie, tóm łatwiój przygotują się do egza-j ostatecznego załatwienia ugody galicyj- 
minów. Kończą jednak petycję tóm , że skiój. Nad wnioskiem Tintego należałoby 
jeżeliby owo postanowienie zostało za- jednak późniój dopiero rozpraw iać, łą 
trzymanóm , oni na pytania profesorów i cznie z niezałatwioną jeszcze kwestją fi- 
odpowiadać nie będą. Rada profesorów nansową.

‘ Uchwalono w skutek tego odroczyć 
rozprawę nad tym wnioskiem.

Na wniosek G r o c h o l s k i e g o  wzięto 
następnie pod obrady lit. D, ustęp b ) : 

„W mowie będąca ustawa dopiero 
wówczas ma wejść w wykonanie, kiedy 
zostanie wcieloną do statutu krajowego 
galicyjskiego w drodze tamtejszego usta 
wodawstwa krajowego."

F u x  odczytuje swój wniosek; mniema 
że pierwsza część tegoż upadła

zaczęła od usilnych przedstawień, a gdy 
te nie skutkowały, odesłała sprawę k o ­
mitetowi. Komitet mając przed sobą tak 
oczywisty objaw rozprzężenia karności 
szkolnój, w uznaniu zresztą, że niepodo­
bna dozwalać, by uczniowie g r o ź b ą  
wymuszali jakieś zmiany regulaminu, po­
lecił dyrekcji, ażeby przestrzegała i na­
dal rozporządzenia, które stało się po­
wodem zajścia, a w razie dalszego oporu 
przystąpiła do doraźnego wykluczenia na

przez odrzucenie wniosku P ickerta , dru­
ga jednak utrzymała się nienaruszona. 
Główną myślą jego wniosku je s t ,  aby 
postawić zaporę federalizmowi, k tórą wi­
dzi w tóm , źe do zmiany ustawy o re 
prezentacji państwa potrzeba będzie obe­
cności 150 członków , a głosować musi 
przynajmniój 100. W  ten sposób można 
się zabezpieczyć od pretensji federali- 
stycznych.

G i s k r a uzasadnia swój dodatek wnie­
siony na poprzednióm posiedzeniu.

Z y b l i k i e w i c z  wykazuje, że zakres 
działania sejmów w skutek konstytucji 
grudniowój jest rzeczywiście rozszerzo­
nym w stosunku do konstytucji lutowój, 
a jednak rozszerzenia tego nie inartyku 
łowano do ordynacji krajowój. Mówca 
jednak oświadcza się z tego powodu prze­
ciw inartykulacji, ponieważ nie można 
późniejszemu sejmowi na zasadzie §. 19 
ordynacji krajowój odbierać prawa żąda­
nia rozszorzenia samorządu. R ękojm i, że 
się tak nie stanie, inartykulacja nie daje. 
Dlatego głosować będzie przeciw ustę­
powi b), uznaje jednak prawo rady pań 
stwa do rowizji tego elaboratu, skoro ten­
że stanie się u staw ą, a w tóm ma rada 
państwa najlepszą rękojmię.

P i c k e r t uważa inartykulację za bez­
celową, a nawet niebezpieczną, bo przez 
nią poddaje się prawo państwowe prawu 
krajowemu. Jeżeli się Galicji daje odrę­
bne stanowisko, to należy postanowić, w 
jaki sposób będzie można podjąć na 
przyszłość zm iany, któreby się okaza­
ły pożądanem i; dlatego w nosi:

Zamiast D, h, ewentualnie, jako doda­
tek do D, b, przyjmuje się: „Zmiany od­
noszące się do odgraniczenia kompeten­
cji rady państwa z jednój strony, a sej­
mu galicyjskiego z drugiój strony, mogą 
na przyszłość być uchwalane w izbie po- 
selskiój innych krajów z wyłączeniem G a­
licji, do tego jednak potrzeba prócz kon­
stytucyjnego zezwoleuia izby wyższój i 
zatwierdzenia przez koronę, także wyma- 
ganój do zmian ordynacji krajowych więk­
szości sejmu galicyjskiego.u

T o m a s  zez  u k  twierdzi, że rozszerzę 
me kompetencji sejmu w r. 1867 było 
darem, dlatego nie trzeba było inartyku- 
lacji. Celem inartykulacji jest twierdze­
nie , że obecne rozszerzenie kompetencji 
odpowiada życzeniom kraju. Inariykula- 
cja jest teraz nietylko z t*-go powodu ko­
nieczną, lecz także dlatego, by się Gali 
cja w tój sprawie oświadczyła, a zwła­
szcza też ta strona, która się nie zgadza 
na ofiarowane ustępstwa. — Zresztą nie 
sprzeciwi się to bynajmniój późniejszemu 
żądaniu większói autonomji. — Wniosek 
P i c k e r t a  uważa mówca za powtórze­
nie podobnych, poprzednio już odrzuco­
nych wniosków.

D e m e l  rozwija powody, dla których 
potrzebną jest inartykulacja. Po jój do­
konaniu, rada państwa nie będzie mogła 
brać pod obrady rezolucji uchwalonój 
prostą większością głosów, lecz tylko u- 
chwały sejmu zapadłe większością 2/3 
części głosów. Przez inartykulację da się 
stronnictwu opozycyjnemu sposobność do 
wystąpienia z własnemi swemi zapatry­
waniami i życzeniami i do żądania ich 
spełnienia, a wtedy będzie się mieć pe 
w ność, że życzenia kraju są tego rodza­
ju , że Galicji należy przyznać żądane u- 
stępstwa.

H e r b s t  uważa inartykulację za nie­
zbędną i najważniejszą rękojmię, od któ- 
rój nie można odstąpić. Koncesji z roku 
1867 nie zaartykułowano dlatego, ponie­
waż udzielone zostuły równocześnie wszy­
stkim sejm om ; dziś zaś chodzi tylko o 
rozszerzenie samorządu Galicji. Inartyku­
lacja będzie dla państwa rękojmią osta­
tecznego załatwienia sprawy galicyjskiój, 
czego się i mowa tronowa bardzo s ta ­

nowczo domaga. Nie należy w końcu i o 
tóm zapominać, źe stosunek głosów pod­
czas uchwalania rezolucji w sejmie gali­
cyjskim , tudzież liczno petycje z Galicji 
dowodzą, że żądanie odrębności nie jest 
życzeniem w szystkich, więc nawet dla 
zapewnienia pokoju i zgody w samój Ga­
licji potrzebna jes t inartykulacja. Mówca 
wnosi przeto, że wcielenie poczynionych 
Galicji ustępstw ma nastąpić w drodze 
konstytucyjnój zmiany galicyjskiój ordy­
nacji krajowój, jako  część tejże.

Ks. A u e r s p e r g  oświadcza, że rząd 
stoi bezwarunkowo na stanowisku obu 
poprzednich mówców; rząd stanowczo o- 
świadcza się za inartykulacją ustawy do 
ordynacji krajowój galicyjskiój, a miano­
wicie d latego, ponieważ w mowie trono- 
wój położono nacisk na ostateczne zała­
twienie kwestji galicyjskiój i ponieważ 
w razie wcielenia udzielonych koncesji 
do ordynacji krajowój, przynajmniój mieć 
się będzie rękojm ię, jak ą  osiągnąć mo­
żna. Dalój rzekł prezes ministrów, że jak 
przez koncesje czyni się zadość sejmowi 
galicyjskiem u, tak sejm galicyjski powi­
nien zadość uczynić innym krajom przez 
inartykulację.

Przeciw P i c k e r t o w i  twierdzi prezes 
ministrów, źe jeżeliby koncesje uchwaliły 
obiedwie izby, jeżeliby korona je  zatwier­
dziła i dopiero wtedyby je  przedłożono 
sejmowi galicyjskiemu do przyjęcia, to 
przez to nadanoby sejmowi galicyjskie­
mu stanowisko po nad temi czynnikami; 
na to rząd się nigdy nie zdecyduje i dla­
tego stanowczo sprzeciwia się wnioskowi 
dra Pickerta.

Bar. T i n t i  przemawia także za inarty­
kulacją.

W e b e r  uważa zmianę ordynacji gali­
cyjskiój przez wcielenie koncesji za nie- 
moźebną.

Po przemówieniu P i c k e r t a  w obro­
nie swego wniosku oświadczył prezes mi­
nistrów, że żaden minister nie przedłoży 
cesarzowi do sankcji ustawy, któraby za­
wisłą była od łaski sejmu. Na postępo­
wanie takie rząd się nigdy nie zgodzi i 
nie dopuści, aby uchwały korony były 
jeszcze rewidowane przez sejm.

R e c h b a u e r  zabiera głos, ponieważ 
w podkomitecie on uczynił wniosek o in­
artykulację. Przeciw Zyblikiewiczowi mó­
wi, że inartykulacja zawartą była w pro­
jekcie hr. Potockiego, ułożonym za współ­
udziałem Polaków, dla tego dziwi się, że 
Polacy jój się teraz sprzeciwiają. Przez 
inartykulację nie zyska się wprawdzie nie­
zmienności koncesji na przyszłość, lecz 
zmiany będą utrudnione, ponieważ zmiana 
ordynacji krajowój związaną jest z wiel- 
kiemi truduościami i więcój się nie zda­
rzy, żeby tak ważne wnioski uchwalane 
były w sejmie jako  zwykłe rezolucje. 
Przeciw Pickertowi mówiąc twierdzi, że 
według wniosku podkomitetu tylko pra­
womocność ustawy zawisła od przyjęcia

Srzez sejm galicyjski, nie zaś ustawa sama. 
eżeli takowa odpowiada życzeniom kraju, 

to sejm ją  przyjmie, a w tóm będzie prze­
cież jak a  taka rękojmia. Dr. Pickert je ­
dnak idzie znacznie dalej i robi z sejmu 
galicyjskiego czwarty czynnik prawny. 
Mówca uważa inartykulację za obronę 
przeciw dowolnym zmianom, nie zaś za 
punkt główny. Mniema, źe inartykulacja 
sprowadzi zadowolenie kraju, radzie pań­
stwa zaś rozwiąże ręce do uporządkowa­
nia spraw w łasnych; jeźli Galicja chce 
ugody na serjo, to sejm nie będzie robił 
trudności co do inartykulacji.

G r o c h o l a  ki oświadcza, że po wyraże­
niu się rządu trudno mu przychodzi wal­
czyć przeciw inartykulacji, musi się jój 
atoli stanowczo sprzeciwić. Mówca mnie­
ma, źe inartykulacja tę tylko daje rękoj­
mię, iż sejm przyjmuje koncesje, nie zaś, 
że więcój żadnych żądać nie będzie. Rę

Adam Mickiewicz
i pisma jego

c3Lo rolłu 1320.

(Ciąg dalszy.)

W ypadek ma ścisłą cechę wyobraźni 
gminnój gminnój. Za treść do niego wzięte 
jest podanie gminne, zaliczone przez W ój­
cickiego do trzeciego rzędu podań, opo­
wiadających o czarach, zaklętych króle­
wiczach i królewnach. Podanie samo o- 
gólnie jest znane; mit pogański wszyst­
kich ludów pogańskich indogermańskiego 
szczepu musi być pod pewnym względem 
podobny do siebie; balada rossyjska Żu­
kowskiego „Ludm iłła“, sławna balada 
Btirgera z 1773 r. „Lenorau ten sam wy­
padek obrały za przedmiot. W  naszój 
baladzie chodzi nam o to, w jaki sposób 
wypadek przez poetę przedstawionym zo­
stał. Tutaj słów pochwały nie staje; poeta 
posiadał drugi wzrok, mocą którego z 
dziwną wiernością odtworzył obraz zaj­

mujący wyobraźnię ludu; uczucie tajemni- 
czój trwogi, tajemniczego strachu ludu, 
nieznającego sił przyrody, pojmującego 
po dziecięcemu cudy świata i tajemnice 
człowieczego życia, odczute z dziwną prze- 
czuciowością. Ton klechdy ludowój za­
chowany jest ściśle, zachowana jest p ro ­
sta harmonja ludowój powieści i barwa 
jój języka. W yrażenia j a k : „Kuma stara 
umie wiele, — W  tóm koń zarżał, jęk ła  
sowa, — Mamy sadzić dziesięć skał, dzie­
sięć rzek i dziewięć gór: za godzinę pieje 
kur. — Jedna bez kizyża mogiła i zie­
mia ruszona świeżo11 napotkać można co 
krok w ludowych powieściach. Podanie 
pojęte było przez poetę z prostotą wiary, 
bo instynkt jego genjuszu umiał się wżyć 
w istotę wewnętrzną, duchową ludu; zaś 
wzrok głęboki myśliciela i epika wykrył 
mikroskopiczne szczegóły i właściwości 
jego dykcji; genjusz artysty utworzył z 
tego wszystkiego małe, ale doniosłój war­
tości dzieło sztuki.

Jak  w rapsodjach homeryckich prze­
chowany jest duch pierwotnój Grecji, a 
przeszłość jój na wieki ztąd przystępną 
została pokoleniom, tak balada będzie 
w przyszłości obrazem duchowego życia 
dzisiejszego ludu, tóm jaśniejszym, że lud

własnym językiem we własnój powieści 
ten obraz podaje. Lud straci dzisiejszą 
cechę naiwnój prostoty i wiary, a stracić 
musi, bo oświata musi weń zapuścić ko ­
rzenie, a ona ściera motyle barwy z wy­
obraźni i uczucia, co piękne 'niespodzie­
waną jaskrawością, nie mają przecie praw- 
dziwszój wartości wyobraźni opartój na 
doświadczonój prawdzie i uczucia opar­
tego na uregulowanój, w pewne granice 
ujętój moralności, do jakiój oświata ko­
niecznie prowadzić winna.

W  artystycznie tak co do treści jak 
formy równie wykończonój baladzie „Cza­
ty" nie chodzi tyle o wypadek, ile o 
obraz człowieka.

Gdy wojewoda sypialną komnatę żony 
pustą znalazł, drżącą ręką siwe wąsy po­
kręcał i dumał. W zrok od łoża odwrócił, 
w tył wyloty zarzucił; a kto zna dzieje 
naszój przeszłości i charakter pierwszych 
w dawnem społeczeństwie, ten zadrżał, 
bo wie, że stary pan już przebył stra­
szną walkę wewnętrzną, a gdy spokojny 
i milczący, to nieprzepalony wulkan we­
wnętrznych namiętności przycichł, aby 
w strasznym czynie wybuchnąć. Znajo­
mość dziejów nie wystarczy, aby pojąć 
groźny nastrój wewnętrzny senatorskich

starców. Trzeba mieć instynkt głęboki, 
któryby odczuł, co naród przez długie 
wieki bolało, trzeba się wsłuchać w ude­
rzenia tętna przeszłości i bicie własnego 
serca według tych uderzeń miarkować; 
taki instynkt mają poeci; oni przeszłość 
odczuli i odtwarzają pojedyncze jej czę­
ści i chwile dla wiecznój pamiątki, może 
dla nauki pokoleń. W ięc wojewoda, to 
postać nam znana; najwięksi nasi genju- 
sze malują ją  w rysach dosadnych; pierw­
szy Malczewski przestraszył nas widmem 
wojewody. Długo naród nie wierzył poe­
cie, bo przeszłość już była minęła i trze­
ba było komentatorskich genjuszów Mo­
chnackiego i Grabowskiego, aby wyka­
zać prawdę tego poematu; a przecież bie­
dny Malczewski tak wyraźnie malował: 
„W spokojnych jego rysach trudno poznać zmiano 
Głębokich wewnątrz uczuć; tylko dzielne ramię. 
Świetna mowa dla ludzi, imię znakomite;
Co w sobie, to na  zawsze dla wszystkich ukryte.“

Przecież nienadarmo 
wie poeta:

mówił o W acła-

„Aż w nim powstała wreszcie ta  ponurość dzika, 
Co patrzy  w jeden  przedm iot, jw trum nę przeciw ­

nika,

Kruszy najśw iętsze węzły w ogniu Bwego piekła, 
Gdy i w najbliższem  sercu trucizny dociekła."

Podobnie groźnego starca, wojewodę 
przed stawi a Słowacki w najrealniejszój swo- 
jój tragedji „Mazepa," którój kolizja i k a ­
tastrofa zatrzymują bicie serca widzów. 
Na cóż dalój szukać, sam nasz poeta, 
epik niedościgniony w szerokim obrazie 
przedstawił stolnika H o r e s z k ę .

Otóż i w „Czatach" zamierzył poeta 
odżywić obraz człowieka, k tóra napozór 
spokojny, zimny jak marmur, ma w swych 
piersiach płomień żrących efektów du­
my, zazdrości, nienawiści i starsznej ze­
msty, co się na nic nie ogląda a raz po­
stanowiona nie da się cofnąć i wgwałto- 
wny czyn wybucha mogący być kata­
strofą szekspirowskiój trag-dji.

I „Nauru" kozak charakterystyczna tóż 
postać, trochę podobna do tój co żyją 
w pieśniach Zaleskiego, lub w „zamku 
Kaniow skim ;“ a i Malczewskiego wyo­
braźnia podobną odtw orzyła:

„Jednak  różnym  się zdaje odfsłuialców  grona; 
Poddany, lecz sw obodę’z ojca powziął łona 
I  gdy dumnie spojrzawszy, do pana  iść żąda,
Śród wiodącćj go zgrai, jak jw ładzca^w ygłąda".

Ducha Lieowczyków, ducha kozaków 
Pawluka, późniój Chmielnickiego, późniój 
Żeleźniaka i Gonty ani polskie kudaki, 
ani żelazna ręka starościńskich rządców, 
ani dwuwiekowa a obcych niewola, nie 
zdołały zabić.

Go do formy, powiedzieć potrzeba, że 
balada ma swój właściwy język, że się 
tak wyrażę techniczny; wszystkie środki 
językow e, jakimi artysta rozporządzać 
może, dziwnie przystają do treści. Szcze­
gólny charakter ma rytm, taki ostry, tak 
konsekwentnie twardy i niecofniony, jak  
zemsta wojewody.

Oprócz wykazanego powyżój sensu mo­
ralnego, balada wskazuje skutki konwen- 
cyonalnych małżeństw, którz powodowa­
ne rodowymi lub majątkowymi względa­
mi, były u nas na porządku dziennym i 
często sprowadzały wielkie ko lizje; złe 
to rozszerzyło się było najwięcój za cza­
sów Stanisława A ugusta; dowodem tego 
setne procesy rozwodowie w Warszawie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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m .ą moralną. Zwróciwszy się p rzeciw ne*  rooi w ejsce ugoay g a n c y js ^ j  w ^  - -  ^  ^  ~ ^ e r l \ 7 ™ * tę p n Ć m "posie-j by 'proponow ane odrodzenie odnosiło się
Herbstowi tw,erdzi mówca, że bynajmmćj | życie zależnćm od zaprowadzenia bezpo- n . b w o ^ ^  ^  ^  I ^  do ^  j  galicyjsUi^ j ;

- ' ‘ ' W o l f  r u m :  Zgadzam się z Tintim, | reszta zaś powinna być załatwiona w konie powiedział, iż jeźli sejm galicyjski u- średuich wyborów. Co do skutku przeto
chwili! rełolucjf, j» i  w *  jes t d „ .M |w i , i e  „„ ugod* g a lic y jsk ie  re f.,™ , w,■- cid, aby to wy. ^  ^ ^  « « ,  i 0 sdecyd,: |» i ; i i

■ rządu nie dojdziemy do wyborów" bezpo-1 lit. c. elaboratu podkomitetu 15 głosami
jćj konieczności, powiedział tylko : źe dla borczą na nowo w łączność, której naj- stosowanem. I  moje skrupuły tylko sto „  —  - T-  . , - , p  nrzeniówieniu I  a s s e r a  urzvieto
tego co mówi, iż potrzebuje koncesji, do- wyższa mowa tronowa nie statuowała i sunków i wypadków dotyczyły; wcale wama się w tćj spraw ie, a bez pomoc) | Fo p rz e m ó w ie n iu ^ L a sse ta ^  prayj_V™
wód’ jest trudnym. przeciw którćj rząd zawsze oświadczać nie myślę podejrzywać konstytucyjnego

Lecz przez lat cztery ciągle w sejmie się musiał. Przyjęcie t«-go wniosku nie- ducha korony. M ałem sposobność prze-
galicyjskim i przez adresa i przez uchwały tylko nie prostowałoby rządowi dróg do konać się o stałości tego ducha,
żądano rezolucji, a tćrn satnćm o i l emo- j j ak  najszybszego zaprowadzenia reformy D e m e l :  Jeźli nie przystąpimy do my 
żna było, złożono dowód. Jeźli wskazy-l wyborczój, na którćj i jem u bardzo za- śli G iskry, t̂o zejdziemy z naszego pro- 
wano na Jako’zgodę ludów, to mniema, że tak- leży, ale owszem wprostby utrudzało ta- gramu w adresie wypowiedzianego, 
so yy ^ e c h a c h  i innych krajach zgoda kowe; rząd zatem musi właśnie tych — ekwiwalent za rezolucję galicyjską 
powinna być przeprowadzoną, co jednak  którzy najgoręcćj pragną tćj reformy wy- żano zawsze wybory bezpośrednie. Nie- 
nie jest tak łatwćm, a przez żądany wa- borczćj, upraszać najusilnićj, — aby^ nie podobna przecie w tćj sprawie trzymać 
runek będzie jeszcze więcój utrudnionćm. przyjmowali wniosku p. Giskry, jako się polityki okolicznościowej. Od tych 
Jeźli ustawa zostanie uchwaloną i przyj-1 spychającego ich z programu, którego się kombinacji odstąpić nie możemy, 
d z ie  jako wniosek do sejmu galicyjskiego, ściśle i konsekwentnie dotychczas trzy- Di n s t l :  Już na poprzedniej sesji wme- 
wówczas niepodobna nawet będzte osią- mali. siono w izbie samoistny wniosek o wy-
gnąć, aby wypełniono formalności prze- G i s k r a  py ta: dlaczego rząd mniema, borach bezpośrednich. (W niósł go pan
pisane w ordynacji krajowój. Jeźhby przy że wniosek ten utrudziłby a nie uprościł D in stl; p . r.)
tóm obstawano, natenczas poświęconoby I dróg jego. Wszakźeź powiedziałem, że P i c k e r t :  W niosek Rechbauera daj
rzecz formie, gdyż inartykulacja jest rze- ugoda ma być zaraz wykończoną, i tyl- nam wybory bezpośreduie w zasadzie, 
czą czysto formalną. Krajowi nieby wtedy ko w życie wejść aż równocześnie z na- wniosek Giskry daje nam je  rzeczywiście, 
nie pozostało, jak  prostą większością gło- daniem wyborów bezpośrednich. — Min. Na wniosek Rechbauera mógłbym tylko 
sów trwać przy rezolucji. Mniejszość by-lp rez . ks. Auersperg: Rząd stale postano- wtedy przystać, gdyby przy poprzednich 
łaby panem sytuacji, większość zaś wy-1 wił, występować przeciw w szystkiem u— punktach były utworzone kautele. Ale 
stawionąby była na teroryzm mniejszości, coby go od jego programu sprowadzało, gdy je pominięto i gdy rząd nie umoty- 
z tego powodu powstałoby oburzenie w H r. Lam berg oświadcza się za stanowi- wował swego postępowania, to musimy 
kraju i naruszonoby powagę rady pań-jskiem  rządu. przyjąć stanowisko Giskry, bo inaczej
stwa. Inartykulacja szkodzi przeto radzie] R e c h b a u e r  podnosi, że w obec 1 nie moglibyśmy się pokazać przed na- 
państwa, a nie jest jćj pom ocną; jeźliby puuktu rezolucji galicyjskiej niepodobna szymi wyborcami. Jak  rzeczy obecnie 
sejm w ogóle miał się oświadczyć, to mu-] przy ugodzie galicyjskiej pominąć spra- stoją, mogę głosować tylko za wnioskiem 
siałoby to zrobić zaraz przy uchwalaniu wę bezpośrednich wyborów. Motywom Giskry.
ustawy skarbowćj. Jeźli zawotuje budżet Giskry niemożna nic zarzucić. I  ja t rzy-j  We e b e r :  W niosek Zyblikiewicza(wnie- 
wychowania, natenczas przyjmie koncesje] małem się zawsze teęo, że między w y-' sienie rezolucji w izbie; p . r.) i rezolucja 
i tćm należy się zadowolić. borami bezpośredniemi a ugodą galicyj-: galicyjska stoją w merozłączonym związ-

W o l f r u m  oświadcza, że głosować bę-J ską musi istnieć łączność. W ystarczyłoby ku z reformą wyborczą, bo punkta l i '  
dzie przeciw wszystkim punktom elabo-] jednak dzisiaj wydać w zasadzie ustawę rezolucji dotyczą spraw wyborczych. Cho- 
ra tu  podkomitetu, prócz tego jednego,] wyborczą, któraby nam ile możności w y -. dzi jednak o to, jakby związek ten prze­
łęcz nie z powodu Galicji, lecz z powodu bory bezpośrednie zapewniła. Musimy tćż prowadzić w sposób dla reformy wybor-
innych krajów. Sądzi on, że następstwa | już przy obradach nad naszą ustawą w y -! czój najpomyślniejszy. Mojćm zdaniem,
tych koncesji, jeźli nie będzie tćj rękoj- borczą być wolni od współudziału Gali- tak, aby przeprowadzenie reformy wy bor­
ni i mogą zostać zgubnemi i dla tego uwa- cjan. Neleżałoby więc artykuł 1 rezolucji j  czćj o ile możności zabezpieczyć, a do 
ż a ’za konieczne uchwalenie inartykulacji ] galicyjskićj unormować osobną ustaw ą,: tego zdaje mi się najstósowniejszym wnio- 
z  dodatkiem Herbsta. zasady reformy wyborczćj ustanawiającą, sek elaboratowy, aby uchwałę nad art

Z a i 11 n e r  uważa, że Galicjanie tylko a to tak, aby ugoda galicyjska i ta usta- 
dla tego są przeciwni inartykulacji, po- wa równocześnie były sankcjonowane, 
niewaź nie będą mogli przeprowadzić kon-1 Stawiam przeto w niosek: 
stytucyjnćj zmiany ordynacji krajowój.| „Należy wydać osobną ustawę treści
Z tego powodu ominięto ordynację kra- następującćj : „ . • u t,
jową przez to, że na zasadzie §. 19 u- §§ 6 i 7 ustawy zasadniczćj o repre- twienie sprawy galicyjskió) w obu izbach: 
chwalono rezolucję co do zmian kompe- zentacji państwa znoszą się i mają opi e- j że już nie chcę reformy wyborczćj wią
tencji sejmu prostą większością głosów, wać: „Izba posłów składa się z 406 zać z tak niepomyślnie  ̂ stojącą sprawą
Teraz chcą od rady państwa, aby więk | członków, z których na Czechy..................’gal. ściślćj, niż faktycznie już jes t zwią
szością 2/3 zmieniła ustawę zasadniczą o ] przypada.“ (Jestto podwojenie liczby po- j zaną. Jestem  przeto za wnioskami po
reprezentacji państwa, a potćm przyjęłoby słów : p. r.) > komitetu, a w razie odrzucenia ich,
rozszerzenie kompetencji milcząco, w ten] Członków izby posłów wybiera ludność wnioskiem Giskry.
sposób d o k o n a n o b y  zmiany ordyuacji kra- dotyczących królestw i krajów wprost i 
jowćj z pominięciem przepisanych form al-J bezpośrednio.
ności. Można głosować będzie za inurty- Osobno ordynacja w y b o r c z a  poda
kulacją z dodatkiem Herbsta. szczegółowe postanowienia o uprawnieniu  --------------v ,

K a i s e r  zestawia dowody za i przeciw,] do wyborów i o sposobie przedsiębrania Wniosek Giskry naraża i rezolucję gal 
sam zaś oświadcza się za inartykulacja, wyboru. j i wybory bezpośrednie, bo przeciwnicy
ponieważ chce stanowczego załatwienia] Wyjątkowo pozostawia się królestwu . każdój z tych spraw obu musieliby uatu
sprawy galicyjskićj, chce kompromisu, Galicji wolność, przypadającą na toż kró- jralnie przeciw obu głosować, zkąd staeby 
przy którymby li tylko sejmowi galicyj- lestwo liczbę posłów wysyłać w sposób się mogło, że wybory bezpośrednie by- 
s k i e m u  pozostawiono zachowanie pewnych dotychczasowy przez sejm. ‘łyby na czas nieokreślony odłożone. Za
formalności. Przypomina, że także ugoda] Posłowie Galicji nie mają współdziałać j wyborami bezpośredniemi byłem już w te- 
chorwacka została infirtykułowso^. *w rlonk i uoliwnłupłi rji<łv mnistwA dv. kisdv mi w tvm wzslędzio mowiclu

średnich. I przeciw 12; posłowie polscy głosowali
Z y b l i k i o w i c z  zgadza s ę  także i przeciw, 

stawia do punktu c. następujący wniosek: ] Ustęp powyższy elaboratu brzmi juk 
„Sejm stanowić będzie wyłącznie ospo- nasiępuje: Co do pierwszego ustępu re 

sobio wyboru do rady państwa (jestto  ] zolucji galicyjskićj, uchw-ala się, ze z po- 
dosłowne brzmienie art. 1 rezolucji ga- wodu zewnętrznego związku jego z prze- 

eyjskiój, P. R .) nie ubliżając prawu przy- prowadzeniem reformy wy borczćj , wten- 
slużającemu według konstytucji cesarzo- [ czas dopiero wzięty będzie pod obrady, 
wi, zarządzania spełnienia wyborów bez- j kiedy się rozpoczną rozprawy nad retor 
jośrednio przez okręgi, miasta i korpo-jm ą wyborczą. Dok. nasł.
acje_u —r (Piątkowe posiedzenie izby niższćj.)

W końcu uchwalono wszystkie wnioski] Na ławie ministrów : ks. Adolf Auersperg, 
dać litografować i członkom komisji roz- bar. Lasser, dr. Glaser, dr. Uoger, bar 
dać, a następne posiedzenie odbyć naza-Jde Pretis i kierownik ministerstwa obrony 
jutrz (onegdaj). krajowój pułkownik Horst,

— [ S o b o t n i e  p o s i e d z e n i e  ko -  Sprawozdanie poprzeduiego posiedzenia 
m i s j i  k o n s t y t u c y j u ć j j .  Ze strony przyjęto bez zarzutu.
rządu obecni: ks. Auersperg, bar. Lasser, ] Ministerstwo handlu przedstawia pro- 
de Pretis i dr. Uoger. ( jekt  do zawarcia umowy z towarzystwem

Na porządku dziennym: dalsze rozpra- żeglugi parowćj austrjacko-węgierskiego 
wy nad wnioskami przedstawionemi na Lloyda o bezpośrednią komunikację mię-
ostatniem posiedzeniu, tudzież nad pun-j dzy Trjestem a B om bajem . - -
ktem D, b i c elaboratu podkomitetu. Bar. P a s c o t i n i  wnosi, by ze względu Konkluzji tćj me wszyscy się zapewne

_ - .  . .  . I i f / . * _  n J  ■ n l a  r rn  tmr ci rr t n n ł -  ł  I r /•>« r  U T l O

1 i 2 rezolucji galicyjskićj odłożyć do 
obrad nad reformą wyborczą. W edług 
mnie, opozycja posłów galicyjskich prze 
ciw najważniejszym komisji konstytucyj- 
nćj uchwałom tak mocno naraziła zała-

R e c h b a u e r :  W ybory bezpośrednie 
łączyć należy z rezolucją gal., aby zapro 
wadzenie ich było zapewnione.

B r  e s t e l  (za wnioskiem podkomitetu)

I w obradach i uchwałach rady państwa 
P i c k e r t  oświadcza, że we wnioskuj nad ordynacją wyborczą, dla reszty kró- 

swoim domaga on się sankcji korony do- lestw i krajów wydać się m ającą.u 
piero po uchwale sejmu galicyjskiego. Min. prez. ks. A u e r s p e r g :  Dla sta

Przy głosowaniu przyjęto wniosek pod- nowiska ministerjum byłoby dogodnićj — 
komitetu z dodatkiem dr. H erbsta; wnio- gdyby powiedziano: Ministerjum jest, niż

brańcem 27 departamentów, znajdzie za­
pewne wyborców, którzy mu ponownie 
udzielą swych głosów. Nie mówimy, aby 
to samo nie miało spotkać i d. Guiraud , 
także jednego z naszych krć •; ale po­
między innymi otaczającymi go królami, 
którzy są jego przyjaciółmi, nie jeden 
zapewne powróci do słodyczy prywatne­
go życia.

Diatego tćż nie rozum iei.y , dlse-^ego 
p. Guiraud nie wyrzekł tego wyrazu t ym­
czasowy, z większym smutkiem jak  lro- 
nją. Co zaś do wyrzucania ministerstwu 
braku jednolitości, ponieważ składa się 
z ludzi wszystkich stronnictw, można po ­
wiedzieć, że właśnie ponieważ zawiera w 
sobie ludzi wszystkich stronnictw, dlatego 
dość dokładnie przedstawia izbę. Czy cza­
sami więcćj jest jednolitości w izbie jak  
w ministerstwie? Ale my wiemy, czego 
chce pan Guiraud, należąc do ultramon- 
tańskićj prawicy, i zatknąwszy swój na­
miot na kraju krańcowćj p-awćj strony; 
on >y sobie życzył ministerstwa reprezen­
tującego myśli czystćj prawicy i wtedy 
znalazłby go zupełnie jednolitóm. Ale 
dokądby nas zaprowadziło podobne mi­
nisterstwo, które szczęściem nie może 
nigdy istnieć nawet w stanie prowizo­
rycznym? Zresztą pan Guiraud sam w 
końcu uznał, że zyczenia jego są ułudne 
i źe najlepszą rzeczą jest nic nie robić.

dy, kiedy mi w tym względzie i 
jeszcze towarzyszyło, a tćm więcćj mi 
tćż na tćm zależy, aby nie narażano wy 
borów bezpośrednich wiązaniem ich z re 
zolucją galicyjską.

__________________  T i n t i :  Trudno już zaraz dzisiaj się
sek P ickerta odrzucono. I mówiąc: Ministerjum jest tylko dla ugo-jzdecydować. W  łączności spraw obu nie

  P o s i e d z e n i e  k o m i s j i  k o n - I d y  galicyjskiej. J widzę niebezpieczeństwa. Mowa tronowa
■ t y t u c y j n ć j  z d. 14 marca. Od rządu T i n t i :  Mimo najzupełniejszego zau ; kładła nacisk tak na wybory bezpośre 
o b e c n i  ministrowie Auersperg, Lasser, Un- fania do obecnego rządu i jego bytu nie dnie jak na ugodę g a l, ale me wypo- 
ger Dalszy ciąg obrad nad elaboratem możc-my, po doświadczeniach 10 lat, na wiedziała, iżby ugoda miała poprzedzić 
podkomitetu. u g o d ę  galicyjską przystawać inaczćj jak wybory bezpośrednie. Chcąc godzić się

B e e s  wskazuje na liczne petycje z B ia-1 zabezpieczając zarazem interes państw o-. z Galicją, należy torować także^ ugodę 
ły  i powiada, że należałoby je przekazać wy. Jestem  za wnioskiem R echbauera— z stronnictwem wiornokonstytucyjDĆm, a 
podkomitetowi do postawienia odpowie- j ale tćż pragnę, aby rząd nie występował  ̂to tak, aby uproszczono mu drogę do 
dnich wniosków. z góry przeciw wnioskowi Giskry. [ najpilniejszych jego potrzeb i życzeń.

R e c h b a u e r  sprzeciwia się temu p rze-] G i s k r a :  Szkoda, że p. minister pre- Stawiam przeto wniosek, 
kazywaniu. | zydent nie odpowiedział na moje zapyta- j  „Komisja raczy w zasadzie uchw alić:

B e e s :  Jestem za przekazaniem nie dla nie. O połeżeniu przymusowem co do Jako warunek wprowadzenia ugody gal. 
zwleczenia sprawy, ale owszem przyspie- rządu, jak  napomknął hr. Lamberg, nie w życie, stawia się konstytucyjne ubez- 
szenia jćj bo przecież podkomitet grun- może być mowy. Już przy zawieraniu pieczenie zasady reformy wyborczćj i po 
townie ją  rozbierze U gody z W ęgrami nauczyło nas dnświad- leca się podkomitetowi, aby w tym wzglę-

D e m e l - Sprawę tę należy w zasadzieU zenic> że -iedn0 z druSiem wi*Zać nala’ dzi° Przedłoż^  ^ nl08ak sform£
ro zeb ra ć  w komisji, a potćm dopiero ode-Uy- Myśl Rechbauera naraża nas na ma- łowany. Postawione w komisji wnioski
słać do podkomitetu dla sformułowania. U ? trudności przy przyszłóm wypracowa- odsyła się do

• _  . ] niu szczegółów; zasada stałaby w akcie D i n s t l :  Bardzo trudno głosować za-
G i s k r a  mówi to samo co Demel, z U on8tytucyjny m a j0 przeprowadzenie na- raz dzisiaj nad tym wnioskiem. Stawiani

dodatkiem, że podkomitet wmienby orazG  ̂ JJ dalekiej przyszłości. przeto wniosek:
i wnioski przedłożyć. I K a i s e r :  Stronnictwo wiernokonstytu- „Komisja raczy uchwalić: Celem za-

B e e s  zgadza się na to. cyjne życzy sobie wzmocnienia rządu, i prowadzenia bezpośrednich wyborów w
G i s k r a  motywuje swój już w rozpra- dlatego idzie z rządem. — Ale i ono ma królestwach i krajach w radzie państwa 

wie jeneralnćj postawiony d o d a t e k  d o L . #niCe, których przekraczać nie może. reprezentowanych, z wyjątkiem Galicji,

Srzyjętego już punktu D. b.: „i kiedy de- Akcję ma sobie to stronnictwo wytoczo- ma być uchwaloną ustawa, zmieniająca 
nitywna ustawa państwowa o wyborach, j no w woli wyborców, głośno i wyraźnie §§ 6 i 7 ustawy zasadniczój o reprezen 

normująca obsyłanie izby posłów przez na -wszystkich zgromadzeniach, we wszy- tacji państwa.
bezpośrednio od ludności wybieranych re-U tkich  sejmach niemieckich wypowiedzią- „Do ustawy o rezolucji galicyjskićj ma 
prezentantów, w wykonanie wprowadzoną nćj. Tą zasadą stronnictwa jes t: „Bez u- być dodanćiu : Ustawa ta wchodzi w ży- 
zostaoieu. | bezpieczenia wyborów bezpośrednich nie cie równocześnie z ustawą, zmieniającą

Reforma wyborcza jest wynagrodzeniem ] masz rezolucji galicyjskićj. Względy po- §§ 6 i 7 ustawy zasadniczój o reprezen- 
za zwolnienie węzłów państwa przez ugo-1 lityczne zmuszają nas wzmacniać rząd; 
dę galicyjską i najważniejszćm przedrau- ale jeszcze wyższe względy polityczne 
rzem od federalizmu. Na tych ustępstwach, ] zmuszają nas trzym ać się zasady stron- 
jakie teraz dajemy Galicji, jeszcze przecie nictwa wiernokonstytucyjnego, z którego 
nie koniec; my potrzebujemy wyborów [łona rząd wyszedł. Łączący nas z ludno- 
bezpośrednich, które zresztą i bez ugody ścią wątek byłby od razu zerwanym. — 
galicyjskićj są koniecznemi. W  sprawach Nie jest to nieufnością do rządu lub ja- 
politycznych każdy krok oddziaływa i na kiego czynnika legislatywy: ależ mogą 
inne pola. Ugoda ma być zaraz wykoń- bez niczyjćj winy, zajść zewnętrzne oko- 
czoną, ale w życie powinna wejść dopiero liczności, stosunki, któreby mimo najlep- 
równocześnie z definitywną ustawą wy- szćj wszystkich czynników woli przepro- 
borczą. Mój wniosek zasłania od wszel- wadzenie niepodobnem uczyniły. Wszyst­
kich metamorfoz, które nie należą do rze- kie interesa należy skupić ku przeprowa- 
czy niemożliwych, i przeciw którym nawet J dzeniu reformy wyborczćj, a to się tylko 
rząd obecny nie może dać gwarancji. U- przez związanie jćj z ugodą galicyjską 
goda galicyjska i tak przed końcem roku stanie. Stronnictwo wiernokonstytucyjne 
1872 nie może wejść w życie, a ten czas a zarazem i rząd, straciłyby grunt w lu- 
wystarczy rządowi do wytoczenia reformy dności, gdyby program stronnictwa wy- 
w yborczćj; powiązanie tych obu spraw dały na ofiarę. Pod warunkiem łączno- 
jest zatem możliwe. Jeżeli w ogóle można ści tych spraw możemy rządowi wszelkie 
w izbie panów przeprowadzić ugodę gal., ułatwienia poczynić.
to tylko drogą reformy wyborczćj, izba Min. prez. ks. A u e r s p e r g :  Jakkol- 
panów bowiem tylko pod tym warunkiem ] wiek cenncmi są dla rządu te wynurze- 
na zwolnienie to pozwoli, jeżeli równocze-] nia ufności, musimy wszelako odpychać 
śnie austrjacka idea państwowa wzmo- manifestacje tćj ufności, ciągle a ciągłe 
cnioną zostanie. Dzisiaj też niepodobna bądź to pośrednio bądź bezpośrednio z 
wątpić, źe bezpośrednie wybory zyskają]nieufnością do korony łączone. Pierw- 
przyzwolenie dotyczących czynników. Mój szym obowiązkiem ministerjum konstytu- 
dodatek jest zresztą ogólnikowy i niczego] cyjnego je s t: zachować koronę od takiój

Z y b 1 i k i e w i c z uzasadnia swój wnio-] na nagłość sprawy przystąpiono natych- 
sek. Sposób wybierania posłów do rady miast dô  pierwszego czytania pomienio- 
3aństwa należy zostawić sejmowi, nie na- nego projektu. W niosek przyjęto, a pro- 
ruszając jednak tern samem prawomocno-] jekt odesłano w jiierwszćm czytaniu do 
ści ustawy o bezpośrednich wyborach z ko- komisji dla spraw Lloyda.
nieczności. Łączenie ugody galicyjskićj Z kolei przystąpiono do projektu dzion- 
z wyborami do rady państwa nie jest do-1 nego. _ .
statecznie usprawiedliwione. Ugoda gali-] P e r g e r  wnosi, by odesłać do komisji 
cyjska nie nadwątli jedności państw a, skarbowćj projekt rządowy względem przy- 
gdyż władza wykonawcza pozostanie tajzw olenia na pożyczkę loteryjną dla miasta 
sama. Z drugiój strony przyjmując art. I  Salcburga i drugi projekt dotyczący wy 
rezolucji galicyjskićj, załatwi się już tern bicia srebrnój monety zdawkowój, a dla 
samem reformę w yborczą, w którćj po- zbadania projektu mającego zmienić usta- 
słowie galicyjscy według postanowienia] wę z d. 13 września 1869 o obronie kra- 
punktu D, a nie będą brali udziału. jowćj, wybrać natychmiast osobną komi- 

Bar. T i n t i :  Zadaniem rezolucji gali- sję z 12 członków, 
cyjskićj jest nadanie ustawodawstwu kra- W niosek przyjęto i przystąpiono do 
jowemu niezależnego zakresu działania; wyboru komisji dla zbadania powyższego 
należy to zastosować także do reszty kra- ] projektu i drugiój komisji dla zbadania 
jów. Sposób wybierania posłów galicyj- projektu o dostarczaniu potrzebnćj ilości 
skich, mających brać udział w sprawach koni na przypadek uruchomienia armji 
państwowych, jest dla państwa bardzo stałćj i obrony krajowój. 
ważny. Mówca podaje dla tego następu-] Do pierwszćj komisji wybrani zostali 
jący wniosek: „Dotychczasowy sposób wy-] Demel, Jessernigg, iig u ly , Giskra, Gross, 
bierania posłów do rady państwa przez Seidl, Tinti, W aldert, Rechbauer, K irc h -  
sejm galicyjski zatrzymuje się nawet n a j m a j  e r ,  Bauer, Vidulich; do drugiój: hr. 
przypadek reformy wyborczćj dla reszty j Dubsky, hrabia Kalnoky, L ax , Muller, 
królestw i krajów tak długo , jak  długo ] Schaup, fechUrer, Neumann, Seidl,Tom a- 
tenże przez ustawę państwową na wnio- nek, hr. Ih u rn , Hoppen, R y l s k i ,  
sek sejmu galicyjskiego zmieniony nie zo- Następnie przyjęto bez rozpraw rządo- 
stanie, jednak bez naruszenia konstytucyj- wy projekt do ustawy o płacach profeso- 
nego prawa cesarza, który może w Gali [rów przy państwowych szkołach dla aku- 
cji zarządzić bezpośrednie wybory do ra-1 szerek w drugióm i w trzecićm czytaniu, 
dy państwau. Projekt do ustawy o wykonywaniu wla-

G r o c h o l s k i  przypomina, że sejm ga- dzy dyscyplinarnój nad adwokatami i kan- 
licyjski nigdy nie uznawał prawa rady ] dydatami adwokackimi przyjęto także bez 
państwa do jednostronnego przeprowa-1 rozpraw w drugióm i trzecićm czytaniu, 
dzania reformy wyborczćj. Sejm galicyj- W  końcu przyjęto jeszcze projekt do 
ski żąda, by miał prawo dowolnego zmie- ]ustawy o udzielaniu posad wysłużonym 
niania systemu grupowego, T i n t i  zaś to podoficerom z zmianą proponowaną przez 
mu tylko chce przyznać, co już sejm obe-Jizbę wyższą i po długich rozprawach pro- 
cnie posiada. jek t rządowy względem przyzwolenia kre-

G r o s s  obawia się, że sprawa reformy dytu do wysokości 500,000 złr. na tym- 
wyborczćj nie będzie przedstawiona ra-j czasowe wsparcie duchownych katolickich, 
dzie państwa. Dla tego należy się starać,] Przyszłe posiedzenie we wtorek 
by nietylko sama ugoda galicyjska przy­
szła do skutku.

Bar. T i n t i  oświadcza, że wychodzi z 
tćj zasady, żo tylko reprezentacja pań 
stwa możo o składzie swoim stanowić.
Wyjątek należy zrobić tylko co do sej 
mu galicyjskiego.

T o m a s z c z u k  sądzi, że przyjęcie art,

podziewali, ale zawsze jest to konkluzja 
a nie jest ona tak znowu złą, aby się 
nie można na nią zgodzić“.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Z komisji sukienniczej. 
W yznaczona z grona rady miejskiój i z oby­

wateli miasta poza radą, komisja oddzielna, 
zajmująca się sprawą odbudowania sukiennic, 
odbyła w sobotę wieczór (16 mb.) posiedzenie.

Przedmiotem obrad było sprawozdanie sekcji 
tichnicznćj, złożonśj z budowniczych i archeo­
logów, która wprzód oceniała wprawdzie ogólny 
plan, skreślony przez hr. Platera, i takowy do 
przyjęcia przedstawiła, lecz teraz, gdy hr. P la­
ter przedłożył szczegółowe plany i kosztorysy, 
uznała, że niektóre szczegóły nie mogą być 
wykonane, lub że ich należyte wykonanie jest 
zanadto kosztowne. Zawezwano więc p. Plate­
ra, aby zniósł się z sekcją techniczną, i zape­
wne za wspólnśm porozumieniem trudności te 
będą usunięte lub szczegóły planu zmienione.

Francja.

nie przesądza; nie powiada tćż, że wszyst­
kie kraje muszą otrzymać bezpośrednie

nieufności i bronić lojalności zamiarów 
jćj, od tronu zapowiadanych. Tego obo

w y b o ry ; ewentualnie możnaby dla G alicji; wiązku zaniedbać nam nie wolno i nigdy 
zrobić wyjątek. Nie oponuję rządowi, ale go nie zaniedbamy.

tacji państwa.“
P i c k e r t :  Nie widzę trudności w ł ą ­

czeniu reformy wyborczćj z rezolucją gal.; 
jeżeli rząd mniema, że dla ugody gal. 
większość dwóch trzecich uzyska, to uzy 
ska się ją  i dla wyborów bezpośrednich.

C o r o n i n i :  Jestem za reformą wy­
borczą, ale przeciw wszelkićj ugodzie z 
Galicją.

R e c h b a u e r  zbija niektóre zarzuty 
przeciw swemu wnioskowi.

H e r b s t :  Moglibyśmy już dzisiaj gło­
sować, gdybyśmy przed sobą mieli sam 
tylko wniosek Giskry. Ale wniosek Rech­
bauera sięga po za lit. D. b., w lit, D. c., 
nad którą jeszcze nawet rozprawy nie 
wytoczono. (Lit D . c. elaboratu opiewa: 
„Co do 1 puuktu rezolucji postanowiono, 
ze względu ne wewnętrzny związek tćj 
sprawy z przeprowadzeniem reformy wy­
borczćj , wziąć go pod obrady dopiero 
w czasie obrad nad tą  reform ą.u P. R .) 
Podkomitet wstrzymał się od wskazywa 
nia sposobu, jakby  tę kwestję rozwiązać 
należało, tj. czy ma się Galicji nadać w 
tym względzie odrębność tylko na teraz, 
czy na przyszłość. W niosek Rechbauera 
zaś przypuszcza przystąpienie do 1 punktu 
rezolucji galicyjskićj i przyjęcie takowego 
Gdyśmy jednak nad tćm jeszcze nie dy­
skutowali , to i głosować nie możemy 
Z tego też powodu nie można głosować

Wiadomości z li te ra tu ry  i sztuki.
S łynn y obraz S ch lo ssera  „Venus Ana-

dyom ene,“ malowany w Rzymie i niedawno 
nagrodzony przez akademję berlińską złotym  
medalem, zakupiony przez spekulantów i obwo­
żony po Europie jako arcydzieło sztuki, świeżo 
zaś nabyty przez bogatego lubownika za bar­
dzo znaczną sumę, według otrzymanćj w tćj 
chwili wiadomości, jest w drodze do Krakowa 
i będzie umieszczonym na czas krótki w salach 
wystawy.

Kronika potoczna i rozmaitości.
P roszeni jesteśm y  o zamieszczenie nastę­

pującego pisma:
Opuszczając scenę krakowską na dłuższy 

przeciąg czasu, czuję się w obowiązku złożenia 
publicznie podziękowania dyrekcji teatru zo- 
stającćj pod kierunkiem Adama hr. Skorupki, 
za jćj wytrwałą ku mnie życzliwość, przychyl­
ność i bezinteresowną względność, czego wielo- 
liczne składała mi dowody w :iągu kilkoletnićj 
i prawie dopiero pod jćj okiem poczynającej 
się mojćj artystycznej działalności.

Poszczególną również podziękę składam p. 
St. Koźmianowi za szlachetną pomoc na dro­
dze pracy pozornie tak lekkićj i ubarwiouśj 
kwieciem a w gruucie rzeczy trudnćj i cjer- 
nistćj. Henryk Bolesław Ładno w ski.

Na w y sta w ę  tow . przyjaciół sztuk p ię­
knych przybyły następujące prace: Majbur- 
gera w Salzburgu krajobraz „Mónschberg,“ i 
Celińskiego Stan. rzeźba „popiersie dziew­
czyny."

T ea tr .— Na benefis pani Wolskićj daną bę­
dzie we czwartek tragedja Słowackiego „Balia 
dyna." Sztuka ta cieszyła się przed kilku la ­
tami wielkićm powodzeniem na naszćj scenie, 
obecnie daną będzie z nową obsadą; nie wątpi-

[ N a d  p r z e b i e g  i e mjrozpraw wzgro- 
madzeniu narodowóm z d. 9 b. m. czyni 
dziennik des Debate następujące uwagi 

„W czorajsza dyskusja miała rezultat 
I  rezolucji galicyjskićj utorowałoby drogę] taki jak i przewidywaliśmy; nie wykazała 
federalizmowi. Dla tego będzie głosował ona nic takiego o czćmby już nie wie
przeciw przyjęciu. I dziano.

H e r b s t  przywiązuje wielką wagę do] Rząd uznał za stosowne rozstać się
połączenia ugody galicyjskićj z sprawą z p. Pouyer Quertier z powodu jego zbyt 
reformy wyborczćj. Gdy jednak rząd o- optymistycznych oświadczeń w sprawio 
świadczył się przeciw temu i stosunki przekazów i zmyślonych assygnacji. Wy- 
zresztą znacznie się zmieniły przez roz-1 powiedzieli to z mównicy p. Kazimierz 
wiązanie sejmu czeskiego, s.jdzi mówca ,] Perier i p. Dufaure. Zo swój strony skar 
zo rozstrzygnięcie tćj kwestji możnaby zo-1 żył się pan Pouyer - Quertier na dzień 
Htawńć izbie poselskićj, jak  to uczynił pod | n ik i, które podług jego mniemania 
komitet względem komisji konstytucyj nćj. j bardzo niedokładnie podały jego

G i s k r a  zgadza się z zapatrywaniem]znanie; tymczasem sprawozdania z ti 
poprzedniego mówcy. Ponieważ rada pań | zeznania są zupełnie zgodne z tćm co . . .
stwa z powodu świąt i z powodu zwoła- słyszeli sędziowie. Trzeba więc uwierzyć my więc, że publiczność nicomieszka korzystać 
nia sejnm czeskiego prawdopodobnie przed w jakieś czarodziejstwo, skoro p. Pouyer-]ze sposobności zobaczenia tego utworu nie* 
końcem maja się nie zbierze, rząd będzie Quertier powiedział tak, a słuchacze, j śmiertelnego wieszcza; zwłaszcza, źe danym
miał dosyć czasu do przygotowania re- dziennikarze i sędziowie słyszeli inak. 1 o n  będzie na benefis tak zasłuzonćj i praeo- 
f..rmy wyborczćj, potom zaś będzie się Zjawiska tego rodzaju pokazywały się w.tćj artystki jak pani W olska, żona ulubione- 
możua nad tom zastanowić czy ją należy dotychczas tylko w sztukach czarnoksię- go a wcześnie dla sztuki zmarłego W ładysława 
połączyć z sprawą ugody galicyjskićj skich, ale odtąd będziemy wiedzieli, że W olskiego.

mogą się wydarzać i w życiu rzeezywi- P roszen i jestesm y  o doniesienie, że bilety
gtćm. Zdaje nam się, że był tam sta- na „Halkę," którćj przedstawienie odbędzie 
nowczy argument na korzyść p. Pouyer- się w sobotę dnia 23 b. tn. na benefis panny 
Quertier, i źe nie miał On potrzeby ro- Kaliksty Ćwiklińskićj, sprzedawane będą w han 
bić dywersji napadając na rząd obrony dlu Brunona Hahua przy uli.-y Grodzkićj. 
krajowój, który niczórn nie był w tćj W ojn icz .  [Z b rod n ia]. — Przed kilkunastu
sprawie. Za czasów cesarstwa, p. Rouher dniami dziewczyna we wsi Jauowieac’ parafji 
często używał tego oratorskb-go sposobu zakluczyńskiej, poszła do lasu p» gałęzie, wi- 
odwrócenia uwagi, kiedy szło o zadanie dząc w jednym miejscu że ich duzo lezy, po- 
wielkiogo ciosu 1 porwanie wahającój się deszła, aby je sobie wygodnićj zabrać wziąw- 
większości. Czy szło o sprawę tneksy- szy kilka z wierzchu spostrzegła trupa męż- 
kańską, czy o inny delikatny jaki p rzed - i -zyzny, ubranego w ciemną sukmanę, kamizel- 
miot, urzędowy mowea zaczynał gwał- kę granatową wyszywaną z świecącemi guzika- 
towuie wykrzykiwać na lewicę i skutek mi, jakie zwykle noszą górale na pograniczu 
był pewny. Ale ta taktyka już prze , węgierskićm. Z i l s k ł a  wraca do domu i opo-
brzmiała, i nie zasługuje na zachowanie ! wiada ojcu przygodę, którćj podług zwyczaju 
wraz z tradycją o p rzek azach  (virements) przyjętego u naszego ludu  nie kazał jćj tego
" f i l  * _ li _ J? „ k o  n m  h  V'łlł H A on /l V . / n » « r .

cr.y me.
R e c h b a u e r  podziela zdanie Giskry 

i Herbsta.
Minister spraw wewnętrznych, bar. L a s ­

s e r :  Co do art. I  rezolucji galicyjskićj, 
który mówi o wysyłaniu posłów do rady 
państwa, rząd jest tego przekonania, że 
nie można w tym względzie nic stanow-

zego uchwalić, dopóki rada państwa nie 
sformułuje kwestji bezpośrednich wybo­
rów dla reszty krajów. Art. I rezolucji 
galicyjskićj ma podwójne znaczenie: Naj­
pierw chodzi tu o wyjątek z ustępu 3 
§. 7 zasadniczój ustawy o reprezentacji 
państwa, według którego zmiana grup 
nastąpić może jedynie w drodze ustawo­
dawstwa państwowego na wniosek sejvuu. 
Sejm galicyjski żąda, by dla niego w tym 
względzie zrobiono wyjątek. Drugie zna­
czenie art. I jest to , że sejm galicyjski 
żąda, aby w razie uchwalenia ustawy o 
bezpośrednich wyborach do rady pań­
stwa w innych krajach, ustawa zaprowa­
dzająca takie w ybory, nie miała mocy 
obowiązującćj dla Galicji. Na ostatni wy­
jątek nie można obecnie w żaden sposób 
przystać, gdyż niepodobna dla Galicji 
stanowić w yjątku, jeżeli dla innych k ra­
jów niema jeszcze reguły. Co się tyczy 
wyjątku z §. 7 , musi rząd oświadczyć, 
że i temu się na razie sprzeciwia, gdyż 
byłoby rzeczą niesłuszną teraz już osła­
biać ten ustęp, który stanowi, źe sposób 
wysyłania posłów do rady państwa jest 
przedmiotem ustawodawstwa państwowe­
go. Zasada wypowiedziana w tym ustę-

zmyślonych asygnacjach 
Co zaś do p. Guiraud, czyby był mó­

wił o podatku od zapałek, czy tćż o 
kwestji winnic, mowa jego zawsze równą 
miałaby ważność. P. Guiraud chciał do­
kuczyć rządowi i samemu p. Thiersowi 
nazywając ich prowizorycznymi. Niebez­
piecznie jest jednak mówić w tych cza­
sach o rzeczach tymczasowych. Tym cza­
sowość jest wszędzie na nieszczęście! Ży­
jemy pod zasłoną tymczasową, a zdaje 
nam się, że pan Guiraud i jego przyja­
ciele za mało się troszczą o to , coby 
się stało, gdyby ta zasłona nagle się 
zawaliła. Łatwo jest nazwać p. lh iersa 
tymczasowym królem, ale zgromadzenie 
samo składa się ze 700 innych króli, 
jeszcze może więcćj prowizorycznych jak  
p. Thiers. Gdy przyjdzie czas na nowe

u  le g o  ŁÓZ. u u w u u u  in o  m u i u a  g i u o u . . g o .  ----------------------------- - j — ~ - . r  ----------------- ,  u  J

nad wnioskiem Tintego, o ile takowy po-1 pie jest kluczem całćj reformy wybór- wybory, pan Thiers, będąc obecnie wy-

rozgłaszać, aby nio by*a do sadu później wzy­
wana. Po kilku dni ne przyśnił się jćj n ie­
boszczyk, uważając sobie to za wskazówkę od­
krycia zbrodni, powiada ona o tćm sąsiadowi, 
ten wójtowi a wójt dopiero sęd/.iemu w W oj­
niczu, poczćm niezwłocznie zjechało śledztwo 
na miejsce wskazane, trupa jednak tam juz  
nie znaleziono, tylko ślady krwi i na wilgotnej 
ziemi odbicie kształtów człowieka. Przy oglę­
dzinach sądowych zeszło się więcćj ludzi i le ­
śniczy miejscowy; jeden wieśniak opowiedział, 
ze będąc przed parą dniami w lesie, widział 
w tćm samem miejscu stojący jedno konny wó­
zek i człowieka jakiegoś, który tam gałęzie 
łamał i niezadługo odjechał drogą przez las 
prowadzącą do sąsiednich lasów. Nadto nic 
więcćj sędzia nie wynalazł. Ludzie jednak  
będący wraz z leśniczym przypomnieli sobie 
następujące zdarzenie, które czy ma związek 
z popełnioną zbrodnią wiedzićć nie można, jes
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jednak prawdopodobne. Dnia 5 lutego b. r. 
wracający z jarmarku z Zakliczyna, spotkali 
aanie kute parą dobrych koni jadące ku Jano­
wicom gościńcem idącym od Zakliczyna przez 
W róblowice i skręcające w las janowicki. P ó­
źno  juz wieczór widzieli ludzie te same sanie 
wracające w takim pędzie co konie wyskoczyć 
mogły, przez co uwagę na siebie zwróciły, tak 
jednak szybk.; jec la li, ze nie można było za­
uważyć kto i wiele osób w nich siedziało, 
a tam jadąc .iedział furman i pan z panią. Na 
drugi dzień ieśn ic/y  będąc w lesie zobaczył 
ślady kutych sani i rosłych koni , ciekawością 
»djęty ktoby takim ekwipażetn jeździł po lesie, 
szedł za śladem aż do miejsca w którym jadą­
cy nawrócili, w bok od sani spostrzegł po 
śniegu znaki nóg małych w obuwiu na obca 
sach, widocznie uciekającćj kobiety, za niemi 
męzkie, w niewielkićj odległości goniący dobiegł 
uciekającćj gdzie musiała się bronić, bo leśni­
czy znalazł na śniegu kawałek sukni i kawałek 
frandzli, co podniósłszy powiesił na uajbliższćj 
jodle, wrócił za śladem idącym napowrót do 
sani, uważał jednak tylko znaki nóg męzkich 
i jakby coś ciężkiego obok było wleczone. Czy 
to sądził za takie drobiazgowe zdarzenie czyli 
tśż  był za leniwy donieść o tem komu, do­
pier i przy śledztwie sądowćm wspomniał sobie 
i dał znalezione kawałki ubrania które na 
drzewie wisiały. M. G.

Artystyczne siły teatru polskiego we Lwo­
wie. — Gazeta Narodowa  p isze :

D o towarzystwa dramatycznego angażowani 
są: p. Aszpergerowa, p. Ladnowski, pp. Nowa­
kowscy, Linkowscy, Wolańscy, Hubertowie, 
Rawscy, p. Rudkiewiczówna, German, Nieezę- 
glewska, pp. Stanisław Dobrzański, Baranowski, 
Dębicki, Kwieciński, Konarski, Podwyszyński, 
Galasiewicz, W alewski.— Angażowaną ma być 
panna Łapińska z Warszawy, Deryng, Gajew­
ska, Wardzyński. Panna Popielówna i p. Ra­
packi przyjeżdżają na role gościnne do Lwowa 
już w kwietnia niedzielę. W  maju zaś przybędą 
pani Modrzejewska i p. Jan Królikowski.

Z dotychczasowego składu ubywają tylko 
panowie Królikowski, Szymański, Leszczyński 
i panna Zalewska, przybywa żaś natomiast no­
wych 11 artystów i 7 artystek, a między tymi 
kilka talentów pierwszorzędnych.

Orkiestra będzie zupełnie zreorganizowaną, 
a chóry do opery po większćj części z Warsza­
wy sprowadzone. — Pierwszym kapelmistrzem 
orkiestry będzie p. Schiirer, drugim p. Jarecki 
z Warszawy, trzecim p. Kozłowski. Dwunastu 
nowych muzyków do orkiestry przybywa przed 
W ielkanocą.

Ludność polska pod panowaniem pru-
sk iem . — Dr. Roman S z y m a ń s k i miał n ie­
dawno w poznańskićm tow. przemyBłowćm od­
czyt: „ 0  statystyce ludności w trzech wscho­
dnich prowincjach król. Pruskiego," z którego 
następujące, nader ciekawe wyjmujemy szcze­
góły:

W . ks. Poznańskie liczyło w r. 1817 około
8 4 8 .0 0 0  mieszkańców; w roku 1861 już liczy
1 .4 6 8 .0 0 0  mieszkańców, z których 8 0 1 ,0 0 0  
Polaków, 6 6 6 ,0 0 0  Niemców. Dowodzi to, że 
przez 44 lat o bardzo małą liczbę zmniejszyła 
się ludność polska KsięBtwa, chociaż z drugićj 
strony napływ obcego żywiołu tak był silnym, 
że nie mogąc wyprzeć rodzimćj ludności, sta­
w ił groźną tamę jćj wzrostowi i osiedliwszy 
się obok i wśród niej, przyczynił się do tak 
nagłego wzrostu ludności Księstwa. Ten sam 
prawie stosunek znachodzimy w Prusach. W  r. 
1817 znajdujemy tu 5 7 0 ,0 0 0  mieszkańców, 
w r. 1861 już 1 ,2 5 0 ,0 0 0  i to 4 0 0 ,0 0 0  Pola­
ków a 8 0 0 ,0 0 0  Niemców. I tu ludność polsRa 
nie zmniejszyła się tak rażąco, ale nie wzrosła 
również, z tćj prostćj przyczyny, że naród po 
nie dawnych tak strasznych klęskach cały nie­
jako w rozkładzie, nie mógł mićć tyle siły do 
oparcia się silnym a gwałtem cisnącym się 
przybyszom, popieranym zwłaszcza p zez rząd 
moralnie i mateijalnie. Ani Księstwo ani Prusy 
nie zgermanizowaly się same przez się, ale 
osłabione w swój żywotności, nie mogły stawić 
silnego oporu napływowi cudzoziemców, i ztąd 
taka ich wielka od lat 10 nasiadłość w obu 
tych prowincjach. Co do Prus Wschodnich, 
to część ich, tak zwane Mazury, najświetniej­
szą przedstawiają liczbę, bo na 3 8 6 ,0 0 0  mie­
szkańców znajdują się tam około 3 0 4 ,0 0 0  P o­
laków. Również korzystną liczbę 6 3 8 ,0 0 0  Po- 
Lików wykazuje Szląsk Górny, a mianowicie 
powiaty: rybni -ki, raciborski i inne. Dolny 
Szląsk liczy tylko 8 1 ,0 0 0  Polaków. Najwięcój 
niemieckiem jest tak zwane Pobrzeże Nodnc 
teckie, które też równocześnie z Prusami naj­
pierw od dawnój Polski oderwane zostało a |ku  
którśj germanizacji Fryderyk II całą swą wy­

tężył energję. Ztąd też nie wiele dawnych 
miast polskich, ma od dość dawna już chara­
kter tak odmienny, tak czysto niemiecki jak  
Bydgoszcz. Północna częśc tego pobrzeża 
Nadnoteckiego na 4 0 0 ,0 0 0  mieszkańców, ma 
zaledwie 1 0 0 ,0 0 0  ludności polskićj; południo 
wa więcćj już ku środkowi Księstwa zbliżona, 
ma wśród 9 4 ,000  ogólućj ludności, 6 7 ,1 00  
Polaków a 2 7 ,0 0 0  tylko Niemców.

Przypatrzywszy się bliżśj stosunkowi W. ks. 
Poznańskiego, pod względem nasiadłości obce­
go żywiołu, dwie charakterystyczne znajdujemy 
linje. I tak zachodnia eześo Księstwa tuż po­
nad granicami przeważnie jest niemiecka, pod 
czas gdy wschodnia od granicy ziem polskich 
dziś pod berłem rossyjskićm, zachowała prze­
ważnie charakter narodowy. Punktem środko­
wym, niejako księżycem, od którego rozbiegają 
się i ku któremu daża promienie, są miasta i 
miasteczka. Im bliżej miast, tćm ludność więcćj 
niemiecka, a w okolicach miast juz bardzo 
zniemczonych, ludność wiejska całkiem prawie 
niemiecka, jak szczególnie w Prusach, w pow. 
złotowskim i innych. Im dalej miast, tćm ży­
wioł czystszy tem więcej i jedynie rodzimy.

W edług powyższych danych, ludność polska 
w trzech wschodnich prowincjach król. Pru­
skiego, wynosiła w r. 1861 razem 2 ,3 9 1 ,0 0 0 , 
z których na sam Szląsk pruski przypadało 
7 19 ,000 . Odtąd Btosunek ludności polskićj 
do niemieckiej, zmienił się według ostatnich 
obliczeń urzędowych (Spis ludności w grudniu 
1872 r.) dosyć znacznie na korzyść żywiołu 
polskiego.

T e a t r .— W e wtorek 19  marca: „Więzy," 
komedja w 5 aktach.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
16 marca pochmurno; termometr od 0 .0  do­
szedł do -j- 3 .4  R. Dnia 17 chwilami pogo­
da, wieczorem deszcz; termometr od — 0.4  
doszedł do —|—6.8 R. Barometr idzie na dół; 
dnia 18 stan jego był 3 2 8 .2 7 , termometru zaś 
—j—3.6 R. Wiatr północno-wschodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Józef Poleski 
wł. d. z Rokitna, Ferdynand Herzog aptekarz 
z Dębicy, Józef Sokólski ob. z Krosna, Teodor 
Ziemięcki ob. z Patrowa, Zdzisław hr. Lubie- 
niecki wł. d. z Kongresówki, Cezar Haller wl. 
d. ze Lwowa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Walne zgromadzenie
towarzystwa zaliczkowego

krakowskiego 
odbyte d. 16 marca popołudniu o godz. 3cićj.

Z aproszony na  przew odniczącego S z u -  
m a ń c z o w s k i  zagaja  posiedzenie. S ek re­
tarz K o r c z y ń s k i  czyta p ro tokó ł z o- 
statuiego posiedzenia. C złonek dyrekcji 
hr. W o d z i c k i  odczytuje spraw ozdanie 
z ubiegłego roku, k tóre  w ykazuje p o ­
m yślny rozwój tow arzystw a; „rozwój ten 
zaw dzięcza tow arzystw o stosunkow i, w ja ­
kim  pozostaje do tow arzystw a w zajem ­
nych ubezpieczeń od ognia, dlatego to ­
warzystwo dbać pow inno o zachowanie 
tego stosunku naaal".

M a ł u j a  im ieniem  kom isji kon tro lu ją­
cej zdaje spraw ę z czynności jćj i wnosi 
o udzielenie dyrekcji absolutorjum , co tćż 
następuje. Ze spraw ozdania kom isji o k a­
zuje się, że tow arzystw o m ogłoby człon­
kom  swym za rok  ubiegły  dać dyw iden­
dy 12^ ;  na wniosek zaś kom isji daje im 
tylko 10% .

T a ń s k i  imieniem w ydziału przedsta­
wia k ilka wniosków zm iany statutu.

Pierw szy wniosek: § 12 statutu m a być 
tak  zm ieniony, aby członkom  wolno było 
wnosić w kładki aż do 5 0 0  zł. w. a.

N ad tym  wnioskiem w ydziału wszczyna 
się d y s k u s j a . Z a r e m b s k i  sprzeciw ia się 
tem u wnioskowi, gdyż następstw em  jego 
będzie pokrzyw dzenie tych  członków , 
którzy nie mogą wnosić w ielkich w kładek.

K o r n e c k i  przem aw ia za wnioskiem  
o podwyższenie w kładki,gdyż następstw em  
jego  będzie większy k red y t dla człon­
ków. Dzisiejszy k red y t dany członkom  
przez tow arzystw o —  pow iada m ów ca — 
je s t n iedosta teczny ; pomimo tego k redy ­
tu członkow ie m uszą się udaw ać do lich­
wiarzy po pieniądze.

T o m a s z e w i c z  przem aw ia w tym  sa­
mym duchu za wnioskiem o podw yższe­
nie w kładki.

D yrek to r K i e s z k o w s k i  w yjaśnia a r­
gum entację Z arem bskiego przeciw  tem u 
wnioskowi.

„S ekret dobrego pow odzenia tow arzy­
stw a — pow iada dyrek to r K ieszkow ski —  
leży w tćm, aby  rob ić  obcym kapitałem , 
pożyczonym  na tani procem ; takiego ka 
pitału dostarcza tow arzystw u zaliczkow e­
mu F lo rjau k a  i kasa o siczęd u o śc i; im 
muiój więc towarzystw'o ma własnego 
kapita łu , tćm lepićj dla niego, tćm lepsze 
będzie m ogło mieć zyski".

Dr. J a k u b o w s k i  zbijając arguuueu- 
taeje p. Zarem bskiego i dyrek to ra  Kiesz- 
kowskiego, przem awia za podwyższeniem  
w kładek do 500 złr. „Tow arzystw o nie 
je s t i nie powinno być bankierem; poli­
tyka  bankierska zalecaua przez dyrek to ­
ra  K ieszkowskiego je s t na razie zyskow ­
na, ale może stać się zgubną i je s t w iel­
ce niebezpieczną. Tow arzystw o powiuno 
się starać, aby stało własnemi siłami; ka 
pitał obcy może być uagle w ypowiedzia­
ny i cofnięty a wtedy pociąga za sobą 
upadek dłużnika.“

Dr. M a c h a l s k i  nie chce się spierać 
o kw estję, czy w’k ładk i m ają pozostać 
ja k  dzisiaj (do 100 złr.), czy m ają być 
podwyższone na  500; to  je s t rzecz dosyć 
obojętna. Ale odpow iada na argum enta­
cje d ra  Jakubow skiego, k tó re  uważa za 
m ylne. Szulce-Delitsch, ojciec tow arzystw  
zaliczkow ych w edług mówcy, żąda w ła­
śnie, aby  tow arzystw o było bankiem  (dr. 
Jakubow ski pow iedział, że tow arzystw o 
nie powinno być bankierem), aby żyło 
kredytem. Z resz tą  m ałe udziały  rep rezen­
tu ją w edług mówcy zasadę dem okratycz­
ną i nie pozw alają bogatszym  w yzyski­
wać uboższych.

Przem aw iają jeszcze w tćj kw estji pp. 
K ieszkow ski, hr. W odzicki, K andler i J a ­
kubow sk i, poezćrn imieniem w ydziału 
broni wniosku p. T ańsk i w ykazując, że 
jeżeli w kładający  500 złr. m ają zyski 
większe, to w razie stra ty  także ponoszą 
w iększe straty .

P rzy  głosow aniu przyjęto w niosek wy­
działu znaczną większością.

P rzystąpiono następnie do rozpraw y 
nad  drugim  wnioskiem  w ydziału żądają­
cym zm iany §. 31 statutu, a mianowicie 
aby „od udziałów  naraz w płaconych lub 
od 20 złr., k tóre  się zebrały  z pojedyn­
czych m niejszych w k ład ek , dyw idenda 
p łaconą b y ła  zaraz od następnego mie­
siąca". (W edług  §. 31 nie uw zględnia się 
przy rozdzielaniu dywidend tych kw ot 
udziałow ych, k tó re  się uzbierały  z w kła­
dek  w ciągu tego roku, za k tóry  dyw iden­
da m a być płaconą.)

Przeciw ko wnioskowi w ydziału prze­
mawia K a n d l e r  podnosząc trudności 
rachunkow e; T a ra s ie w - ic z  uw zględnia­
jąc te  trudności wnosi modyfikację wnio­
sku w ydziału w tym  sensie, aby liczono 
dyw idendę od tych  w kładek  zacząw szy 
od następnego półrocza.

J a k u b o w s k i  w nosi, aby zostawić 
§ 31 tak  ja k  je s t.

C h m u r s k i  pobiera wniosek T arasie­
w icza, k tó ry  przy  głosow aniu się u trzy ­
muje.

T rzeci w niosek w ydziału je s t  prostćm  
następstw em  przyjętego pierwszego jego  
wniosku i tyczy  się zm iany redakcji §. 14 
odpowiednio do przyjętćj zm iany §. 12. 
Nie m a więc nad nim rozpraw y.

Po załatw ieniu wniosków w ydziału p. 
K andler staw ia wniosek, o k tórym  tw ier­
dzi, że go przed dwom a miesiącami za­
kom unikow ał d y rek c ji; hr. W o d z i c k i  
przyśw iadcza tem u tw ierdzeniu. W ydział 
jed n ak  o w niosku tym  nie był wcale u- 
w iadom iony.

W niosek p. K and lera  b rzm i dosłownie: 
„D rugi ustęp  § 14 statu tu  zm ienia się 
w następujący sposób: dopóki towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia z e c h c e  
opiekować się towarzystwem zaliczkowem, dy­
rekcja towarzystwa ognioicego jest zarazem 
dyrekcją towarzystwa zaliczkowego. “

G dyby dyrekcja  tow arzystw a ogniowe­
go nie by ła  się form alnie w y p a r ł a  tego 
w niosku , gdyby przez usta  hr. W odzic- 
kiego nie b y ła  ośw iadczyła , że „bynaj- 
mnićj nie solidaryzuje się z wnioskiem 
p. K audlera", m ielibyśm y z n ią  grubą 
rozpraw ę o ten wniosek. Po takićin j e ­
dnak  jć j oświadczeniu nie marny po trze­
by  rozpraw iać się z p. K andlerem  o pry- j

w atny jego  w n iosek , a szczególnie p o ! 
mowie d ra  J a k u b o w s k i e g o ,  k tó ry  
niedorzeczność i im pertynencję tego wnio­
sku należycie skarcił.

Jeżeli dyrekcji tow arzystw a ogniowego 
chodziło o zapew nienie sohie nadal k ie­
row nictw a tow arzystw a zaliczkow ego — 
przeciw ko czem u zresztą nie m ożna dziś 
żadnych słusznych podnieść zarzutów  — 
dostatccznćm by było ja sn e  i otw arte w y­
powiedzenie tego życzenia; pomimo wszel­
kich pokątnych przeciwnych agitacji, zdro­
wo m yśląca część członków  tow arzystw a 
zaliczkowego p izyszła  na w czorajsze po 
siedzenie z silnćm postanowieniem  w y­
brania dyrekcji ogniowćj na dalsze trzech- 
lecie dyrektorem  tow arzystw a zaliczko­
wego. Pokazało  się przy  w yborze , że ta  
część członków  stanowi w iększość, gdyż 
w ybór ten dyrekcji ogniowćj n a  d a l s z e  
t r z e c h l e c i e  nastąp ił znaczną w ięk­
szością.

O statnim  przedm iotem  porządku  dzien­
nego był w ybór wydziału.

R ezultat głosow ania je s t  następujący 
G łosujących było 283. W ybrani więczo-. 
stali w iększością głosów  do w ydziału: K i­
ciński Jó zef 274 głosów, Z arzyck i Jó zef 
254, H arajew icz 252, Satalecki Józef252 , 
dr. Jakubow ski F austyn  2 4 5 , S tudziński 
M arceli 242, H eurteaux  A leksander 232, 
O rzechow ski Ja n  220.

Po pow yższych osobach otrzym ali wię­
kszość głosów : K andler E dw ard  38, Gej- 
zler Ja n  1 9 , Bochenek M ieczysław  12, 
M uczkowski Stefan 10, dr. C zesnak F e ­
liks 8 , Tarasiew icz Tadeusz 6 , B ojarski 
W ładysław  5.

Trzecie posiedzenie
walnego zebrania

c. k. towarzystwa gospodarczo rolniczego kra­
kowskiego

dnia 12 marca przed południem —  początek o 
godz. l l t ś j  — obecnych 65 członków.

(Ciąg dalszy.)
Ze względu zatćm na w szystkie powyższe 

okoliczności uchwaliło lwowskie towarzystwo 
gospodarcze co następuje:

1) Utworzyć należy komitety obywatelskie 
celem dozoru nad wykonywaniem przepisów  
prawa z dnia 29 czerwca 1868  r. co do kon- 
tumacji i policji przy transportach wołów przez 
Galicję i należy zawezwać koleje do ułożenia 
nowćj taryfy obliczającćj opłatę nie od sztuki, 
lecz od centnara wagi bydła; należy wpłynąć 
na szybkość towarzystw, i dopilnować, ażeby 
ściśle przestrzegano tego, aby woły do różnych 
przeznaczone miejsc w oddzielnych transporto­
wano wagonach;

2) utworzyć stowarzyszenie obywatelskie ce­
lem w swe ręce kierownictwa handlu wołowego 
i uporządkowania tegoż handlu stosownie do 
naszych potrzeb. W  tym tedy celu wybrać ko­
misję złożoną z trzech członków towarzystwa, 
któraby — przeprowadziwszy właściwe porozu­
mienie (wnioskodawca żąda, aby także z ban­
kiem galicyjskim dla handlu i przemysłu) —  
ułożyła statut stowarzyszenia;

8) komitet towarzystwa rolniczego wniesie 
podanie do rządu o polecenie ścisłego prze­
strzegania przepisów sanitarnych, oraz do wy­
sokiego sejmu krajowego o poparcie w tym 
względzie wobec władz rządowych.

Wnioski te przedkłada p. Majewski także 
walnemu zgromadzeniu krakowskiego towarzy­
stwa pod uchwałę, w nadziei, że tak jak lwo­
wskie słuszność ich uzna.

W nioski te uzupełnione zostały żądaniem, 
aby ponowić nieuwieńczone dotąd pomyślnym  
skutkiem starania w celu przeniesienia stacji 
popasowćj wołów z Oświęcimia do Krakowa.

P . G ł a d y s z  stawia w niosek dodatko­
wy, aby  zaw arte we w niosku p. M ajew­
skiego żądania uzupełnić życzeniem  , aże­
by  m inisterjum  austrjackie porozum iało 
się z m inisterstwem  pruskiem  celem z a ­
prow adzenia kontum acji bydła  w Prusiech.

P . C h r z a n o w s k i  prostuje mylne 
m niem anie, z którego przedłożone przez 
p. M ajewskiego wnioski kom itetu  w ycho­
d z ą , jak o b y  ustawodawstwo co do z a ra ­
zy byd ła  należało do sejmu. N ależy ono 
do rady państw a a sejm słuszne m a na­
wet powody niedopom inania się wcale o 
rozszerzenie jego atrybucji w tym  wzglę­
dzie. W nioski kom itetu w ychodzą tedy z 
m ylnego punktu  wyjścia. M ówca wnosi 
za te m , aby w tćj spraw ie udać się wprost 
do rady  państwa.

P r e z e s .  W niosek 'nie żąda od sejmu 
uchw alenia ustaw y, ale ty lko poparcia 
spraw y i przeprow adzenia jćj, czemu po­
niekąd i w drodze adm inistracyjnćj stać 
się może zadość. M ówca staje zatem w 
obronie wniosków kom itetu, popierając je  
zresztą wyjaśnieniam i na postawioną przez 
innego członka interpelację, dla czego nie 
udało się dotąd uzyskać przeniesienia s ta ­
cji wołów z O święcim a do K rakow a. P o ­
czerń poddaje wnioski kom itetu pod gło­
sow anie, k tóre z w yjątkiem  ostatn iego, 
który  wywołał dyskusję, prawie jed nog ło ­
śnie przyjęte zostają. P roponow ana po­
praw ka sty listyczna, aby do sejm u nie­
jako do u s t a w o d a w c z ć j  w ładzy się 
udać ale jak o  do reprezentacji krojow ćj, 
nie znalazła poparcia. N ad ostatnim  wnio­
skiem  p. M ajewskiego była dyskusja.

P . L a n g i e .  K w estja przeniesienia sta­
cji należała dawnićj do m inisterstw a han­
dl u,  obecnie należy do atrybucji nam ie 
stnictwa. M ożna na tćj okoliczności opie­
rać nadzie ję , że spraw ę tę  teraz w ygra­
my. Do nam iestnictw a udać się należy.

P r e z e s  zgadza s ię , aby także i do 
nam iestnictw a się z tem u d a ć , ale m nie­
ma, że nie obejdzie się bez tego aby n a ­
miestnictwo nie odniosło się z tem  do 
m inisterstwa.

(Dokończenie nastąpi.)
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Kaschau Oderberg 2 '0wa. 
Lemb. Czerń. Jassy  200 
M ahr.8ch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest-Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B . „ 200 „
Praga-D ux „ 160 .
Rudolfbahn „ 200 „
8iebeubiirger I. „ 200 sr,
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Sildbhn(Lom bard.) 200wa, 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Snez-Caual fr. 500
rh e issb a h n   200wa.
Tramway wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. Lupk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80w a.

A kcye przem ysłow e.
B augesells. allg . eost 8 ’ 

W ied. . . .  80
B orysław . Petrol. . . .  200
F o rstp ro d u k te  20(
Ilo te l W ied ...................  200
Inneberg h u t ...............  100
Masz. ceg ie ł, w ied .. . 200  

„ „ i bud. lw ow . 8>
Neub. M ariazel buty . 8- 
Sehloglm iihle Pap. . 80
W ied. pryw. T elegraf. 200

26 O
340

83 6o 
19 -  

.’64 
61 

24 7>
2 13 -  
2326— 
; 1 2  - -  

26 ; ~  
;)2 60 

1 . 2  -  

146 —

215 76 
188 25  
U 4  5
1 8 50 
188  60 
338 — 
207 76 
185 25

285 50
2 >3 — 
171 -  
170 75 
153 60

Z t o 
339 —

26

K8 
148 -  
6 J

47 2
•12  -  
3 2 0 -  

2 1 1  —

2 5 1 
191 60 
171 -  
114 —

215 26  
1 8 i 7c 
114 — 
177 76  
• 87 60 
387 
207 60 
184 76

285 —
252 51 
170 -  
170 25 
163 —

125 50 125 20 
179 — 1178 —

33 —  
237 —  
187 50 
72 —

86  —  

119 —

32 -  
235 -
183 60

70 -

85 — 
118 —

Listy zastawne.
Alig. oest. Bd.Kr. los,80/'' sr 

„ 33 lat lo„6% w »
Ce itr. 8d . Cred. 4 0  51  

itsJh-.. Tow. kred.
(5 /■

4 " / i ,
50
0" .

00
do.,,

„ fłanku Hyp. .
. Bank. W łoi.. . 

N'ationalbank m. k.
- w. a. . 5",

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 1/,  
80 n 5 7:

Ó. Kred. & Vorsch. „ 6
.  „ 35 » 60/c
„ „ p  sr. „ „ 5

Węg. tow. kred ... ,  5 7 j%

Obligi p ierw szeństw a:
..Vitold Fiume 6°/o s r - 

B8hm. Nordbahn 5% p  

„ Westbahn 5% » 
Elisabeth . .  . . . .  5% „ 

1869 — 70 50/o *
" '  ' 5%

5*1 
5%  sr 
5°/o r
6°/o - 
5°/o r.
6% ft 
6% ft

Ferd. Nordbh m.k. 
z p w. a.

Franz. J o se f  
Gal. Kar. Lud.

„ IX. em.
„ 1871. III.

Kaseh. Oderb. 
L w ow .-C zeni.-Jassy :

„ I. 1865 w. a. 5°/o
„ U . 1867 „ 5%
p III. 1868 „ 5%

Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/0
O est.N rdw stb w .a . 6°/o sr- 
Rudolfbahn „ 5°/o 
Siebeubilr. I . „ 5’Vq 
S taatsbahn 500 fr. sz t  
Stidbabn (Lom bardy)

„ złr. 200 5%  sr-
Siid-nord. Verb. w .a . 5°/c 

„ „ w. a. 5% sr.
T h e is sb a h n .. . . „ .  6Va

8 *

96

90  
92

92
6

94

88
102
91

80

92
"3
92
92

102
90
87 

102
99

106
10)
98 
94

79
88 
82 
88
99 
94 
94

128
12
96

98
81

75
23

1-6  -

88 26 

90 90

91 75

102
90
86

101
9

106

93 76

93 50

112 2 ;
96

97 7 
80 -

'v eg. gal. Lupk. 6% „
„ Nrdost 300 5°/c - 

O s t b h n  3(1— 5n/.. a
Weksle na 3 mlea

rankiurt ot oni. 87 j "/. 
iamburg „ 2‘/j
oudyn „ 2

■ary i  „ 5 „
Monety:

•11 kat ważny ...........
20 frank, austr.. . . . . .

„ francuz........
-rebro.........................
Talar prusk i.............

LWOW, 15 marca 
Akc. banku hip. gal. 10 

„ „ krajów. 80
Asty zast. galic... .6°;, 

w a p . . .  4°/c 
, . banku hip. 6 ° / (,

„ „ włościan 0%
Obligi ind. galicyj. 5°/(i
Młimpoijał ros..............
Rubel srebrny obrącz». 

„ . papier.

WARSZAWA 13 marca 
WexleLondyn 1 f. st.3m. 

„ Paryż 300 fr. 10 d. 
„ Wiedeń 160 złr. 2m 

VJtcje kol. warsz.-wied. 
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp

Listy zast. serji 1 . .  4%  
ft ft ft 2. , 4°/f| 

kupon ubiegły
„ „ nowe----- 6u/l

kupon ubiegły 
„ likwidaeyjne. 4'1/,, 

kupon ubiegły

BERLIN d. 16 marca. 
Oblig kol. rumuń. 7 7 * "/s

tr w, a.
9 .11

0  2 ) 
6 -

93 -  
81 7 

1 1 5 '  
43 30

6 27

8 79 
108 7o 
164 2o

169
66
83
75 
90  
92
76 

9

Rs. k 
7 32 

87 3" 
98 10 
95 -  
72 60

65 
30 
90 
75 
12 
9 ' 
13

talar.

89 80 
*4 6 1

92 80 
81 6 ' 

110 <0 
43 26

5 26

8 78 
l 8 50 
163 26

164 60 
66 — 
8 1 —
75 — 
89 65 
91 90
76 75 

8 88 
1 70 
1 61

Rs. k.

97 80 
94 -  
71 75 

120  —  

91 35 
89 —

89 45

76 60

talar.
66*/*

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  15 m arca. D ziś wieczór odbędzie 

się znów narad a  klubu czeskiego pod 
przew odnictw em  R iegera ; do odezwy do 
wyborców m ają być przyjęte ustępy z re ­
sk ryp tu  wrześniowego.

P rag a  16 m arca. Gazeta P raska  zam ie­
szcza o b w i e s z c z e n i e  n a m i e s t n i ­
k a  czeskiego, w edług którego w y b o r y  
do  s e j m u  z gm in w iejskich odbędą się 
18 kw ieto ia , z m iast, m iejsc przem ysło­
wych i izb handlow ych 20 kw ietnia a z 
w iększych posiadłości ziem skich 22go 
kwietnia.

P eszt 15 m arca. N a w ieczornem  posie­
dzeniu izby niższćj odbyw ał się dalszy 
ciąg rozpraw  nad tytułem  ustaw y wybor- 
czćj. C s e r n a t o n y  przypisuje prezyden­
towi m inistrów  winę tego, że rozpraw y 
w zięły tak  nieprzyjem ny obrót. M a d a -  
r  a s z odczytuje niektóre ustępy z dzieła 
historycznego P aw ła  Som ssicha, w któ- 
rem  tenże oświadcza, że byw ają w ypadki 
gdzie rew olucja staje się obow iązkiem .— 
VV A nglii z w ypadków  takich zawsze 
korzystano a tak i w ypadek zachodzi w ła­
śnie obecnie w W ęgrzech.

P rezyden t S o  m s s i c h  odpow iada na 
t o : że od czasu jak  z bulli złotćj J ę ­
drzeja  I I  wypuszczono zastrzeżenie resis- 
tendi fa cu lta s  i przysięgę koronacyjną 
sk łada się z w ypuszczeniem  tego ustępu 
w W ęgrzech nie może być mowy o r e ­
wolucji upraw nionćj albo tćż ustaw ą do- 
zwolonój. O gólne oklaski.

Grac 16 m arca. S tow arzyszenie niem ie­
ckie na zebraniu swem oświadczyło się 
przeciw  ugodzie galicyjskiej w tem brzm ie­
niu, jak  ją  w ydział konsty tucyjny uchw a­
lił i wyraziło posłowi P i c k e r t o w i  swe 
uznanie.

Berlin 16 m arca. N iem ieccy biskupi 
kato liccy  zam ierzają się zebrać na k o n ­
ferencję, na którćj się naradzić m ają co 
do dalszego postępow ania swego.

Londyn 16 m arca. U goda między An- 
lją  a A m eryką zbliża się do ukończenia. 
W edług tejże ustanow ionoby minimum 
pośrednich i bezpośreduich pretensji A m e­
ryki, a A ngljaby je zapłaciła.

P aryż 16 m arca. O baw iają się , ażeby 
Bazaine nie przeszedł do o b o z u  n a p o ­
l e o ń s k i e g o .  Ma on być nadzw yczaj­
nie oburzony oddaniem  spraw y jego przed 
sąd w ojenny.

Rzym 15go m arca. N uncjusz papiezki 
m sgr C h i g i  w racający ju tro  do Paryża, 
odm awia papieża ja k  najusilnićj od prze­
niesienia się do F ran c ji i ośw iadczył się 
w ogóle za tćm, ażeby papież pozostał 
w W atykanie.

Rzym 16 m arca. Książe N a p o l e o n  
odwiedził wczoraj króla.

Przegląd polityczny.
Podajem y powyżćj we właściwćj ru ­

bryce rozpraw y wydziału konsty tucy jne­
go z d. 13 i 14 b. m. Na ostatnićm  z tych 
posiedź- ń spraw a poruszona przez petycje 
m iasta Białój zajm ow ała wydział. W  spra­
wie tćj jeszcze raz uw idoczniła się lak  
tyka, którćj używa dzisiejszy rząd w po­
rozum ieniu z centralistam i. Centraliści wy­
stępują ostro przeciw ko Polakom ; odm a­

wiają im w szelkich praw; żądają „nowego 
rozbioru Polski" i Bog wie czego jeszcze, 
a rząd w ystępuje w obronie Galicji i P o ­
laków; pokazuje, ja k i względem  nas je s t 
w spaniałom yślny i łączy niby usiłow ania 
swe z naszemi, aby w ytargow ać d la  nas 
jakieś drobne koncesjo.

Jeżeli rząd  tym  sposobem  m askuje w ła­
sny interes, ja k  ma w zadow oleniu G a­
licji, nie mamy nic przeciw ko temu. S zko­
da ty łko, że z tćm wszystkićm  t e m u  i n ­
t e r e s o w i  s w e m u  w ł a s n e m u  tak  słabe 
oddaje usługi.

W  sejmie berlińskim  i w zgrom adzeniu 
wersalskićrn równocześnie praw ie za ła ­
tw iają budżety. Izb a  panów  w Berlinie 
przy jęła budżet bez rozpraw . Bo i cóż 
tu rozpraw iać, kiedy m inister wykazuje, 
że w stępuje w rok  1872 z nadw yżką 14 l/2 
miljonów tal. i że w roku  bieżącym wy­
płaci 44 mil. tal. na  um orzenie długu 
pruskiego.

N adw yżki pruskie stanow ią deficyt fran ­
cuski; je s t to rzecz naturalna. Z tąd  po­
chodzą trudności i zacięte walki p arla ­
m entarne w izbie wersalskićj.

Thiers oświadcza, że na większe ok ro ­
jenie budżetu przystać nie może; uspra­
wiedliwia podwyższenie w ydatków  w bud­
żecie wojny, na k tóre  niem a pokrycia; 
roztacza sm utny obraz finansowych zo­
bow iązań względem  banku  francuskiego, 
słowem, przedstaw ia całą  stronę odw ro­
tną  m edalu, k tórego świetBą i bogatą 
stronę pokazuje światu rząd  pruski.

W  liście z Rzym u, k tó ry  w tćj chwili 
otrzym ujem y i k tóry  odłożyć musimy do 
jutrzejszego num eru, donosi nam  nasz 
korespondent, że papież nie chciał p rzy ­
ją ć  hr. A rnim a, z powodu, iż tenże p rzy ­
wiózł do Rzym u tra k ta t m iędzy Prusam i 
a W łocham i i że listy odw ołujące go z 
R zym u złożył kardynałow i A ntonellem u 
a nie jego św iątobliw ości, ja k  to jest 
zw yczajem .

Ostatnie telegramy.
Londyn 17 m arca. Observer tw ierdzi, 

że m in isterstw o , k tóre  na wczorajszćm  
swćrn posiedzeniu zajm ow ało się odpo­
wiedzią A m eryki, jest tego zd an ia , iż w 
sposobie w yrażania się odpowiedzi tćj 
należy upatryw ać propozycję do dalszych 
rokow ań na podstaw ie ugody przewidzia- 
nćj w układzie w ashingtońskim . Observer 
sądzi, że nota G ranville’a nie zobow iąza­
ła  rządu  do zajęcia oznaczonego stano­
wiska, lecz ty lko  do protestow ania prze­
ciw dopuszczalności w ynagrodzenia za 
szkody pośrednie.

Rzym 17 m arca. D ziś zaniesiono po­
piersie M azziniego w uroczystym  pocho­
dzie na K apitol. W  uroczystości tćj wzię­
ło udział wiele stow arzyszeń robotniczych 
i inne korporacje  z chorągwiam i i m uzy­
ką. Było k ilka m ów, porządek  panow ał 
wzorowy.

Palermo 17 m arca. P rzy b y ł tu  dziś 
ks. F ry d ery k  K a ro l; p rzy jął go jen e ra ł 
M edici, m ieszkający tu  Niem cy i wielu 
obywateli.

Genua 17 m arca. O bchód pogrzebow y 
M azziniego by ł nadzw yczaj w spaniały. 
W szyscy oby w ate le , bez różnicy stron­
nictw, wzięli w nim udział i tow arzyszyli 
pochodowi. Zachow ano zupełny spokój.

Petersburg 17 m arca. P oseł rossyjski 
w Bernie (w Szw ajcarji) de G iers został 
m ianowany posłem  w Sztokholm ie, a rad ­
ca poselstw a w Berlinie ks. G orczakow , 
posłem  rossyjskim  w Bernie.

Kursa. — W i e d e ń  18 m arca, godz. 2. 
Srebro 107.50. — A kcje k redyt. 346 25 — 
Lom bardy 207.30.— Losy 1860 r. 102 75. 
Losv 1864 r. 148.25 — A kcje franko-austr. 
143 5 0 .—  N apoleony 8.77. — A kcje kol. 
galic. K aro la  L udw ika 259 — . —  A kcje 
kolei lw ow sko-czerniow . 172.— . —  A kcje 
kolei północno -  wschodnićj 1 7 0 — . —  
A kcje banku  840.— . —  A kcje banku 
związkowego (V ereinsbank) 127.— . — 
A kcje banku jeueraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 70.60. — O bligi indem nizacyjne 
galicyjskie 75.75. —  A kcje banku  wied. 
dla obrotu  ogólnego 207.— . —  A kcje 
anglo-banku 327 5 0 .—  A kcjo kolei rząd. 
388 — . —  A kcje kolei siedm iogrodzkićj 
189 — . —  A kcje kol. Rudolfa 178.50.— 
A kcje kolei pardubickićj 185 — . —  Akcje 
kolei północ. 231 5 0 .—  Tram w ay 253.— . 
A kcje banku budow y 126.80. —  A kcje 
kolei wschodnimi 152.— . —  A kcje kolei 
alfoldzkićj 183 50 —  A kcje banku  anglo- 
węgierskego 117.50. —  Ogólny austrjack i 
bank  241.— .

i JspoftoOionie g ie łd y  stałe.

RudaKtor i wydawca dr. Ludwik Gum plow r z. 
R edaktor odpow iedzialny 8f*n. G ralichowski.

( '3 V  E L C l e S ł E L 3 3 L O . )

Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw  i kosztów!
R evalesciere  du B arry  usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,000  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca iw ., marszałka 
dworu hr. Piaskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle. ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja Nr. 68,471). PrunettO  (podM ondovi) d. 26 października 1869
Wielmożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam cudownej Revalescićry 

du Barry, to jest od dwóch lat nie czuję więcćj dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak że nie potrzebuję więcćj 
okularów; żołądek mój wzmocnił się tak, jak gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem czuję się 
odmłodnionym; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę moją 
deklarację, gdzie i kiedy zechcesz. Z uszanowaniem;

Piotr Otelli,
Bakałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi.

W  puszkach zawierajączch ł/ 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr.‘, 24 ft. 36 złr.

Revalesciere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50  kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 2 8 8  filiżanek 
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu W allfischgasse 8 ;  w Krakowie iakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrem 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą"; w Peszcie Torók ; w Pradze 
J. F iirst; w Bem ie F . E d er; we Lwowie Sotlender und Sigmund R ucker; w Czemiowcach 
Shnircch; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



KRAJ z wtorku 18 marca.

Od adLministracyi.
N ak ładem  w y d a w n ic tw a  „ K ra ju "

w yszły  i są  do n ab y c ia

x v  K r a K o w i e  w  a d m  i  n i s t r a c y l  „ K r a j u
ja k o  tćż

w e  w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  k ra jo w y c h  i za g ran ic zn y c h

bar. W . E n g estrS m a

p ra c y  p.

Plotki i Prawdy
Obrazki z podróży po Szweoyl,
Ella, pow ieść  C hłedow skiego  .............................................................................
Skrupuły, pow ieść C h tedow sk iego  1 t o m ...............................................................
Album fo tograficzn e, 2 g i t o m ......................................................................................

(Tom  I. w yczerpany).
Irydjon, odezv t Ad. B ełc ikow skiego  ........................................... ..... • • .* ■ ■
Józef Ignacy k aszew sk i P rz y p o m n ie n ie  40to-lecie  zas łu g  p iśm ienniczych  

K aro la  E stre ich e ra  . . « » * • • • • • • • • • • • • * * * ■
S to  djabłÓW, pow ieść z czasów  se jm u  czte ro le tn ieg o  J .  I. K raszew sk iego , 2 tom y
Tajny fundusz, pow ieść Z ach arja siew icza , 2 t o m y ..........................................................
Rodzina O rskich, pow ieść W ołodego S k ib y , 2 to m y .....................................................
Walka stronnictw , k o m ed ja  S to żk a , 1  ................................................- ............................
Sobory, szk ic  tiisto ryczny  p rzez  W . B.  ................................................................................
0  spraw ie ruskiej ........................ ................................................................................................
Po Ślubie, k o m ed ja  K ozieb rodzk iego  ( w y c z e r p a n a ': ........................
Dwa sz k ic e  pow ieściow e, (Pół prawdy—NVioslta na księżycu) . . 
Ultramontanie i Moderanci przez  a u to ra  „P lo tek  i Prawd-* . . . . . . • •
Dwaj R adziw iłłow ie, ko m ed ja  w V. a k ta c h  p rzez  A dam a B ełc ikow sk iego , . . 
Prawo P ostęp u , stu d ju m  p rzy rodn icze  spo łeczne  przez  L udw . M asłow skiego, 
K w estya n ad b ałtyck a , prt^ez J a n a  L eśn iew sk iego ,

—  2ć

Oil wydawców pism J. 1. Kraszewskiego.
Poniew aż p ierw sze tomy pow ieści J. I. K raszew skiego wyd ukcwane w stosu n k o­

wo małym n ak ładz ie , z o s ta ły  już w ca ło śc i rozprzedane, a W ydaw cy mimo, im ^ z c z e i-  
szych chęci nie m ogli d o tąd  p rócz  O S x z v f c y  z a  w s i ą ,  u sk u te czn ić  drug iego  
n a k ła d u , "przeto ośw iadczają  n in ie jsz śm , i* ca la  pow ieść O w n  a w i a t y  (4 to y/ 
opuśc i p ra se  dop iero  z początk iem  m a ja  b . r.

N ow o p rzy stęp u jący  p ronum erato row ie  b ęd ą  o trzym yw ali dz ie ła  K raszew sk ieg 
dop iero  od  to m u  5, w k tórym  rozpoczyna sio O U a t a  z a  w s i ą .  -  D w a -
ś w i a t y  zosfcana im  w ysiane  n iezw łoczn ie po w y d ru k o w an iu . ___

Z p i s m  J .  I . K raszew skiego  w yszło  do tąd  to m ó w : 1, 2, 3, 4, D w a  ś w i a ­
ty; 5, 6, 7, Chata z e n  wsią ;  8, 9, Poeta i ś w i a t ;  10 IPod 
włoskiem niobem; 11, 131:tary sł-u-ga.. P o d  p ra s a :  12 Sta­
ry s ł u g a  tom  I I ;  13, 14, D z i w a d ł a ;  15, Ostrozn e s  z  o 
g n i o m  ; 16 , X jE V tsa.X M X ±£Ł  C z a r j i o f e s i ę s t e a .  — P o tem  n as tą ; ią
Powieść bez tytnłn, Pamiętniki nieznajome­
go, Diabeł itd . . . .  , ,  . -  ,

P rz e d p ła ta  w ynosi roczn ie  z p rzesy łk ą  poc::t ) 1 5  z łr .—  p ó łroczn ie  7 złr.
k w arta ln ie . 3  złr. 5 ©  ct.

P rz e d p ła ta  liczy  się 'o d  1-go p aźd z ie rn ik a  1871 r.
P re n u m e ra tę  n ad sy łać  n a le ż y  do k s i ę g a r n i  :  2870(1 .)

Gubrynowicza i Schmidta w e Lwowie.

DOM ZLECEŃ
i S k ł a d  N a s i o n

p rz y  u licy  św . J a n a  L . 292 n a  dole, w chód  od i 
p rzeczu icy  —  o trzy m ał zapas

| z n a jd ą  n a ty chm iastow e i trw a le  za tru d n ien ie

-w Poznaniu 
w drukarni J. I. K raszew sk iego

przy  p la c u  W ilhelm ow skim  N r. 15. 
3900(1-3)

do siew u i sp rzed a je  k o rzec  w agi w ied. 110 fun t.
po z łr . ©  wal. au s tr . 2853(1-3)

NWS,
o g i e r  siw y c z y s t ą j  
k r w i  a r a t o s l t i e j  po 

N i K r i a s a , 2 K Ł i e  m atce  - Z U k l E i k i i i ,
15-tej m iary , 9 la t  m ający , sp row adzony  z B iało- 
cerkw i ze  s ta d a  h r. B ran iek icgo , puszczan y  b ędzie

x v  R y c z o w i e
od  15 m arca  za  o p ła ta  18 z lr. i 2 zir. d la  s ta ­
je n n e g o . 2894(1-3)

I l U U M U l t J  ,  t ------K - ------------ —  .  - tr  •
D zie ła  te p rzesy ła  tak że  a d m in is tra c ja  „ K ra ja ­

n iem  pocztow em .
n a  żąd an ie  za g o t ó w k ę  i u b pobra- mr W handlu ryb

p r z y  v i l .  F l o r y a ń . s l a e j  K T r . 3 0 4 .

W  tluiu 20 marca 1872 i nastę­
pnych od godziny 9 zrana poczy­
nając, sprzedane zostaną w drodze 
publicznej licytacyi w  spadku po ś. 
p. Annie Foxow ej pozostałe srebra, 
kosztow ności, m eble, suknie, konie, 
sprzęty gospodarskie, w  realności 
pod Nr. 16 w Podgórzu po cenie 
szacunkowej za gotow ą zapłatę —  
o ezem chęć kupna mający, zaw ia­
domieni zostają.

C. k. Notaryat.
Podgórze d. 7 marca 18 (2 .

2881(1-3)

Św ieżo w ędzony  łosoś, fu n t 2 z lr . 25. 
M arynow any  łosoś, fu n t 1 złr. 50 cent. 
W egórz  m ary n o w an y  fu n t 1 zlr. 15 cent. 
S zczu p ak  surow y.
S zczu p ak  m arynow any .
S zczu p ak  w ro lad z ie .
S ardelow e m asło  fu n t 1 z łr. 30 cent. 
S a ła ta  w ło sk a  fu n t 1 złr. 21 cent.
Sprot.y k ie lsk ie  fun t 1 złr. 10 cent.

W eg ó rz  w ęd zo n y  sz tu k a  od 50 cen t 
F ló u d ry  w ędzone sz tu k a  od 12 cent.
M inogi, sz tu k a  od 12 cen t.
Ś ledzie  łososiow e w ędzone , sz tu k a  od 13 c e n t  
ś le d z ie  nadziew ano  12 ct. s i t . ,  k o p a  6 z r. 60 c t  
Ś ledzie op iek an e  10 ct. sz tu k a , k o p a  5 z lr. 4 )  ct. 
P ik lin g i h am b u rsk ie  sz tu k a  od 9 cent.
ICawior a s trach a ń sk i.
G a la re ty  ryb ie . A . .  Z i m m e r -

mmm
u zdo ln iony , z teraźniej’szą fa b ry k a c y ą , ja k o  tóż 
z u rządzen iem  g o rze lń , m ający  po lecen ia  z p ie rw ­
szo rzędnych  f a b ry k , p o sz u k u je  od e. J a n a  odp o ­
w iedniej posady.

A dres pod  lite ra m i: 
P rz ec ław  p rzez  D ęb icę .

-A -> 3 3 poste  re s tan te  
2852(1-3)

BUCKEYE.
 — JC  -----

Kosiarka do traw i zboża. |  drzewa budowlanego i desek
_ —. . . ■ ą  A l_____ \ f  -  . .I .  •  • • • ..i 7«»łioi»-»»/ni p p U im

P o d p isan y  m a h o n o r don ieść Szanow nym  O byw atelom  m iasta  K rak o w a i po za 
j je g o  o b ręb em , iż w ty m że  ro k u  m a

t o a r d z o  z n a c z n e  z a p a s y
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O dznaczone w Paryżu 1870.

A driance P la t fa  & Com, New York
Najlepsza kosiarka w św iecie.

w sk ład zie  nad W isłą  pod Zamkiem i pod klasztorem  Z w ierzyn ieck im ,
p o d e jm u je  sio tak o w y ch  dosta rczać  do n a jw ięk szy ch  budow li w ’

j a k  n iem niej d la  O byw ate li n ad  brzegiem  W i s ł y  zam ieszkałych  W is łą  odstaw iać
po cenach  um iarkowanych,

W szy stk ie  n n  szyny  
w ;zy.*tk i om 1 c/. ęściain  i 
p a rze  n a  zap«*u.

N. Ii. W szystk ich  m aszyn, zam ówionych tak  
w cześn ie, że je ro zsy ła ć  będę mógł na Bremę, 
d ostarcza  s ie  na w szy stk ie  s ta cy e  kolei żelaznych  
w c a ł j Austryi po cenach pow yższych

f r a n c o

Józef Oesterreicher,

P o d aru n k i  na  gw iazdkę.

N ajbogatszy  i od wielu la t  renom ow any

Skład zegarów  i zegarków  M. Herza
W ied eń , S tcp h r.n sp b t/. 1. 0, A nssenacite  

des Z w etlhofcs 
m j k  p o s ia d ł  w ielk i w ybór w na jro zm aitszy ch  
g a tu n k a c h  d obrze  u regu lo w an y ch  zegarków  za

k tó re  jed n o ro c z n ą  d a je  gw aran c ję .
N a k a żd y  u reg u lo w an y  zeg a rek  u d z ie la  się b ile t 

g w aran cy jn y , n ieu reg u lo w an y  o 2 z łr. ta n ie j.

G enew ske z e g a rk i k ieszonkow e.

S re b rn y  cy lin d er z 4  r u b i n a m i . . . ' . . . .  1 0 — 12 fi.
z o bw ódka z ło tą  i sp ręż . 13— 14 „

* „ d a m s k i ...................... 13 13 .
„ z pod w ó jn ą  k o p o r t ą . . .  15— 17 „
„ z k ry sz ta ł, szk iem  . . . .  14— 17 „

* a n k e r  z 15 ru b in am i .............................  16— 19 .
„ „ lepszy , z s reb r. k o p ert. 20 23 „

z podw ójna k o p e r t a . . .  18 — 23 „
” l  „ „ lepszy  2 1 - - .8  „

„ z k ry sz ta ł, szk łem  . . . . . .  18— 25 „
1 zeg a rek  zp o d w ó jn . kop . d la  w ojsk . 24 2> „
„ rem o n to iry  n a k rę c a n e  z b o k u  . . . .  28 30 „

„ z podw ójną  k o p e rtą  . . .  35— 40 „
„ z k ry sz t. s z k ł e m . . . . . . .  30— 36 »

" a n k e r  a rm će-rem on to irs .................... 38 45 „
Z łoty  cy linder N r. 3 z ło ta , 8 ru b in   30— 38 „

a n k e r  z 15 r u b i n a m i ........................  35— 44 .
„ lepszy  z z ło ta  o b w ó d k ą   4 5 — 60 „
* podw ójna  k o p e rta  .................... 65 58 ,

ze z ło ta  obw ódka 65, 70, 80 
” 90, 100— 120 ,

Z egark i dam sk ie  z 4 i 8 r a b in a m i 2 5 - r3 0  .
„ e m a lio w a n e ................................  30— 36 ,

’ „ z e  z ło ta  k o p e r tą   ........ 35 —40 ,
„ em aliow . z d ja m e n ta m i. . . .  38— 48 ,
„ z k ry sz ta ł, s z k łe m   ------ 36
„ z podw . k o p e rta  8 r u b in . . .  40 49 ,

Z ło ty  z e e a re k  dam sk i em al. z d jam en t. . 66— 65 ,
B „ a n k e r  z 15 r u b in . . .  3 5 — 45 ,

„ lep szy  ze z ło tą  kop . 45— 60 „
„ z podw ójna  k o p e r tą  55— 58 „

z k o p e r ta  z ło ta  65,
” * 70*, 80, 90, 100— 120 „

a n k e r  z szkl. k ap s la  4 0 —48 „
„ z k ry sz ta ł s z k łe m . .  50— 60 „

z p o d w ó jn ą  k o p e rta  50— 56 „
re m o n to irs ......................  60, 70, 80, 90 100 „

" „ z podw . kop . 90, 100, 110, 1 2 0 - 1 5 0  „
Z eg a rk i n a  po low anie i d la  robo tn ik ó w  

w  o kuciu  pakw onow em  i ze 
z ło ta  t a lm i ........................................  13 17 „

S re b n e  ła ń c u sz k i po fl. 2.60, 3, 4, 5, 6
7, 1U— 1^ „

Z ło te  ła ń c u sz k i po  fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100 „

B u d z ik i z z e g a r k a m i .............................   1
„ sam e z ap a la jąc e  ś w ie c ę . . . . . . .  • 9
„ z n a rzad em  do w y strza łu  i z a ­

p a la n ia  św ić cy ..................................  I I
P a ry z k ie  budzik i w e legan ck ich  osłon.

b ra n ż o w y c h ....................................  12, 13 14 „
P rz en o śn e  zeg ary  s trażn icze  n a  6 s tacy j, 

a n k ry  z ra b in a m i —  n a jlep szy  w
św iecie  w y ró b ...................   ■ 10 „

T ak ie  sa m e  n iep rzen o śn e  na  je d n ą  s ta c ję  2o „

P endu łow e z e g a ry  w łasn e j fa b ry k i z 2 ro c z n ą  
g w aran cy ą .

H az n a  dzień  n a c ia g a n y ........................  10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ................." . . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ b ijący  p ó ł i ca łe  g odziny  . .  30, 33 35 „
k w adranse  i godziny  48, 50 — 55 „

R e g u la to r  m ie s ię c z n y ........................... 28, 30 —  32 „
Z a opakow an ie  pendułow ego  z e g a ra  fl. 1 50 cen t.

R ep a rac y e  usku teczn io n e  b ę d ą  z w szelka  
a k u ra tn o śe ia , zam ów ien ia  z za liczk ą  pocztow ą n a ­
tych m iast b ęd ą  w y k o n a n e ; zw rócone z e g a ry  za ­
m ien iam y  n a tychm iast.

Z eg a rk i rów nież p rzy jm u je m y  w zam ian .

Do ła sk a w e g o  uw zględn ien ia .
W szy stk ie  m oje zegark i są  n a jlep szeg o  g a tu n k u , 

p roszę  w iec n ie  zam ien iać  takow ych  z o rd y n a r 
nem i zeg ark am i p o lecan em i p rzez  h an d la rzy  i k u p ­
ców, k tó rzy  n ie  są  zegarm istrzam i. 2477(9-47)

Z noszen ie  się listow ne, św iadectw a, opisy  na  
zad an ie  darm o i op ła tn ie .

Ceny B n c l c o y o  z W iednia z o c len iem :

Kosiarka do traw  i zarazem  zboża z sa ino - 
g rab em  i o d k ładaczem  złr. 600 B. N.

Żniwiarka z sam ograbem  i o d k ładaczem  zir. 
500. B. N. (m oże być p o łączo n a  z k o sia rk ą ) .

K osiarka (N ew  M odel) zł., a . 350 B. N.

2902(1-6)

j r &ayny

Joachim Frommer.

' a i 7 i 7 - c 3 . s ; i W 5 r

W iedeń  I., A kadem iestrasse , 
2901(1-12)

3.

E x p o sitio n  
18*%

par l*Ac adcime

d o J i h O I ’e *  JcsS U  jL SeS ’Jl J&*
zas tó sów auy  do lew atyw , w s trzy k iw ać , sk ra p ia ń  p ry szn ica , k tó ry ch  
cho rzy  u ży w ać  m ogą w łó żk u  b ez  zm oczen ia  się i zm iany  
U ży w an y  byw a pow szechnie w dom ach  p ry w atn y ch , dom ach  zdio- 

w ia, w sz p ita la ch  i z a k ład ac h  nau k o w y ch , etc. etc.
: P rz y rz ą d  te n  sam  fu n k c jo ń u jo  -  w y trysk  je g o  je s t  ciąg ły , re g u ­

la rn y  i d a jący  sTe1 dow olnie m odyfikow ać.
D o n ab y c ia  w P a ry ż u  'u  Tollay, Marlin i Leblanc, u lica  C adet, 7. 

W Krakowie, w  a p tece  p. W. Redyka.

Ces. król. uprzyw. galicyjski

i

P r a w i e  n iezbędnym
s ta ł się w każd y m  d om u b ia ły  sy rup  
piersiow y G. A. W . M ay er’a  w  W ro ­
cław iu . —• D ow odem  tego  n a s tę p u ją c y  
l i s t :

„W c w szystk ich  tu te jszy c h  dzienn i­
kach  w yczy tać  m ożna za lecen ie  P a ń ­
skiego w yrobu  n a  k asze l i  k a ta r .—  U 
Bucka nie  m o żna d ostać  a n i je d n e j 
flaszki od k ilk u  tygodni. P o s ta ra j się 
P an , ab y  tu  n ad szed ł P a ń sk i sy rup  
p iersiow y  —  k tó ry  je s t  daleko lepszy  
niż syrup Leopold’s  et Com. w W ro­
cław iu . M uszę ta k ż e  m ieć p ań sk i w y­
rób  d la  m oich  dzieci, gdyż je s t  dla 
n ich  sku teczn y . N ieste ty  od n ie jak ieg o  
czasu  n ie  m ogę tu  d ostać  a n i jed n e j 
flaszki, b ardzo  to  sm u tn a  rzecz, gdy 
si.: p rzyzw yczai do tak ieg o  leku .

U lm , 24 k w ie tn ia  1871.
3 r* 3 r . r a S Z a - y © ! " -

g S P *  P raw dziw y Syrup P iersiow y je s t  
zaw sze do n ab y c ia  w Krakowie w ap ­
tece  p. W! KTO RA REDYKA n a  M ałym  
R y n k u  i PIOTRA KRQKIEWICZA na 
.Śtradom iu —  w T arn o w ie  u  p . W. T. 
A. W ielogórskiego —  w P rz e m y ślu  u 
p. Edwarda M achulskiego —  w Brze- 
żanach u  p. B. Fadenhecht.
P ro szę  u w ażać  n a  pieczątkę, i e ty k ie tę

Z apew nione od fa łszo w a n ia  i n a ­
śladow nictw a znak iem  ochronnym  w e­
dle  c. k. p a te n tu  z  d. 7 g ru d n ia  1868 
do 1. 130/531.

Jarzyny i Kwiaty
w ogrodzie J. 0 . Ks Sanguszki.

(w aga w iedeńska) łu t  cent.
K alafiory  w ielk ie b ia łe , an g ie lsk ie  i in n e  w cze­

sne  i p ó ź n e ............................................
„ najw cześn ie jsze  k arło w e E rfu rtsk ie  i

i B erliń sk ie  fu n t 1 fl. 25 ct., 100 2. 
K ap u sta  p o ln a  B runszw icka, na jw ięk . ze w szy­

stk ich  k ap u st, łu t  I. 20 ct., II .
„ cen tn aro w a łu t  25 ct., i inne k ap u s ty

w dobr. g a tu n k a c h , fu n t 3 fl. 100 z. 15 
„ w ioska  k a r ło w a ta , na jw cześn ie jsza  i

z im ow a, czerw ona i B ro x u la  . . .
K a la rep a  m ało lis tn a , n a jw cze śn ie jsz a , b ia ła  i 

n ieb iesk a  fu n t I. '20, I I . . . . . .
„ zim ow a i le tn ia  ang iels . b ia ła  i n ie ­

b iesk a  .................................................. .......
S a ła ta  gdow iasta b e rliń sk a  i d rezdeńska , T orilo

i i n s p e k t o w a ..................................................
O górki w ężow e, łu t  25 ct., d ług ie  p leu . łu t  25 

k ró tk ie  p len n e  18 ct., 10. in spek t, 
in spek tow e 25 cali d ług ie  10 z iaru . .

G roch n ajw cześn ie jszy  m ajow y fu n t 35 ct., ka r-
„ łow y  fran c u sk i f u n t ....................................

M archew  czerw ona, d e lik a tn a , g arn iec  1 fl., pa- 
„ stew na o lb rzy m ia  g a rn iec  fi. 1.30

P ie tru sz k a  cu k ro w a w czesna  i d łu g a  p ó źn a
„ fu n t 60 c t.......................................

K arpiele pas tew n e  o lbrz. b ia łe  i żółto  f. 80 ct. 
R z adk iew ka m iesięczna  różow a i b ia ła , zirnow.

„ i le tn ia  ..................................................
S e le ry  i p o /y  w ie lk ie  g ł a d k i e .............................
B urak i p as tew n e , o lb rzym ie żó łte i różow e dłu- 

„ gie ok rąg łe , g a rn iec  I. 80 ct., II . 70 ct. 
T ra w a  og ro d o w a g arn iec  1 f l. 
ja rm u ż  z ie lony  i g ran a to w y  n isk i . . . .  
Lew konie w ie lkokw iatow e, 100 z ia rn e k , z4 kol.

fl. 1.50, 12 k o l. 100 z iarn . 75 cen t. 75
50 z ia rn . 40 cen t A ngielsk ie  p e łn e
36 ko l. 100 z ia r . 2 fl., po 12, po  100 70
12 kol. po 50 z iar. 40 ,c t. —  Zim ow e
12 kol. po 100 z iar. 70 ct., 50 z iarn .
50 ct. —  Je s ie n n e  po  100 z iar. 10 k.

„ k arło w e  w ielkokw iat. 4 k o l. po 100 
z ia r. 40 ct., po 50 z ia r. 25 ct.

Laki p e łn e  12 k o l. po 100 z iar. fl. 1., po  50 z. 55
Melony i kaw ony  10 z ia rn ek  . . . . .
A s try  w ielkokw iatow e, p e łn e  12 kol. po 100 z.

70 ct., po 50  z iarn . 40 ct. —  k a rło w a te
po 100 z ia rn .........................................................

„ W ik to ry a , o lb rzym ie  now e, 10 ko lor, po
100 z ia r. fl. 1, po 50 z ia r ............................

„ K u k ardow e p iękno  8 ko l. po 100 z iarn .
( 5 ct., po 50 z ia r ..............................................

R ezeda w ie lkokw iatow a, O s tró ż k a  liyacen tow a
i Lew konia p e ł n a ....................................

W y czka p a c h n ą c a  łu t  15 ct. P om idory , P a p ry ­
k a , R -eżn cb a  itp ..........................................

B a lsam iny  pełn e  kam eliow e 12 kol. po 100 z.
fl. 1.80, po 50 z ia r ........................... .......

„ p e łn e  kam eliow e, n a k ra p ia n e  6 kol. 
po 10!) z iar. 90 c t . , po 50 z ia r . . 

W erben 100 z iar. I0 ct —  Balsam inokam uU ow .
100 z ia rn . 15 ct. —  P ry tn u ia  c h iń sk a
100 z ia rn .................................................... .......

Gwoździki p e in e  I. 8, II . 5 ct., B ra tk i 100 zia.
5 ct., Zelozy 5 ct.

Lew konia zim ow a k a rłó w ......................................... _.
12 g a tu n . p e łnych  Fuksyj 2 fl. ■— P ela rg o n ie  

p e łn e  fl. 2.60. — P eto ilie  pe łne  fl. 2.
12 kam elij najnow szego  stopn. fl. 5.60.

Drzew ow ocow ych.
G ruszek , J a b łe k , W iśn i, Ś liw ek R en g lo t, B rz o ­
sk w iń , M orel, R óż staw ow ych i  n isk ich  d rzew  k a r-  

łow ych  i ow ocow ych. 2827(1-3)

Gumniska p. Tarnów.
S ta n isła w  K orsynek.

65
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70

60

3 8 .

20

20

90

45

15

10

Viien, Karntncrring i4.

517i? 5ii S łab y m  n a  p iers i  najn  ocn ej s ię  za leca

S f J I lO S

WE LWOWIE,
wy daj o

6S LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów,

W y t o o r n e  a l e  t a ń s z e  „ J a n a  E I o J S a
. .  E s s c r r ’SFLDwlEL'TE-
y  e d  6 flaszek n i  dót a  34 cent.
„  C S O K O L A - D A .

N r. I. 1 2 z łr . .  N r  U . h 1 zlr. 30 k r. 

c  to re b k a  w ięk s i, o ■ t., m nie jsza  25 i 10.
przez  cotizienne p odz iękow an ia  t y s i ą c k r o t n i  dośw ia d cz o n e

Aleks. Fraenkl’a „ ń S ? J i m a  Hottii,
Główny sk ład  na Galicję u  p. J0YEFA G0LDWASSERA w dom u D

n a  Ś tradom iu . S k ład y  w K R A K O W IE : u pp. a p te k .:  lY nuczynsktcgo, .1  e 
kiego , A loxandrow icza i p. cu k ie rn ik a  M asłow sk iego ; w e LW O W X L u pp . ap ­
te k a rz y : R u c k e ra , B e rlin e rs , P ipesa , b rac i Ł azd rsk ieh , tu fiz irż  o ^ u  . e isa , 
K le ina  w dow y & R isslera , F . W . K rólikow skiego ; w Z Ł O C Z O W IE  u p. ap t. 
F ra n c isz k a  P e tte sc h ’a ;  w T A R N O P O L U  u  p. a p tek , d ra  Bu ehe Ra, u pp M 
P aec l.te ra , D. S e n -s ie b a , C. L a tin e lt, i II. S p i e l b e r g a ,  row nu ż sprow adzać  
m ożna przez  w szystk ie  w zię te  ap tek i i h and le  k o rzen n e  w L alicy i.

Wien. Karntnerring 14.

Listy  hipoteczne moga według prawa z dnia 2 lipca 18G8 II. X XX XIIL  Nr. 93 byc użyte na  korzystno

lokowanie kapitałów papilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po lutrste giełdowym na  kaucje służbowe wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych w i e r z y t e T n o “ i  hTpotecznych i n ie’ może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapita łu  akcyjnego, rzeczyw.sc.e

wypłaconego. .
K upony pła tne  dnia 1 marca i 1 września każdego roku -  jako  tćż  listy hipoteczne, wylosowane dnia 28 

lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia.

W ©  L W O W i e :  Główna kasa  Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białćj,

Tarnopolu  i Samborze; ‘ ,
X V  " W l e d x x i n :  K an to r  wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i

Union B ank;
X V  Pradze: Filia c. k. uprzyw. austr.  Zakładu kredytowego dla handlu  i przemysłu i Filia U n ion ;  

X V  B e m i e :  Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu ;

X V  j S e t X 'l i l O . i e i :  pp. Meyer & Comp.; 

w  W arszaw ie: r. L eon Epstein.

Dom Handlowo-Spedycyjny

J. B. PRU1ERI
s s s r  - w  K r a K o w i e

- W

z a j m u j e  s i e  spedycyą w szelkich, z zag ran icy  p rz y c h o d z ą c y c h , 
ja k  n iem niej z tąd  ysy łan y ch  tow arów , z b o ża , m aszyn , itd. 
T > r z - o - i m c i 1 e  kom isow e zlecen ia  ta k  sp rzed a ży  j a k  zakupna 
w szelk ich  ziem iopłodów , p roduk tów  su ro w y c h , koniczyny nasiennej bia­
łe^ i czerw onej, traw  pastew nych etc. 

i m ,  z b o ż a  w kom is p rzesłan e , sp rzed a je  po n a jw yższych  cenach  pie-
n iąd za  p rz e sy ła  n a ty c h m ia s t—  n a  żąd an ie  dostaw ia  w ork i p rozne. 

gfcg,  _ s a .su  s l Ł ł a - c L z i ©  3 0 0 0 0  na jlep szy ch  l t o s  z fab ry k
s t y r y j s k i c h .

C S a M U i a  głów ny sk ła d  kom isow y d la  G alicy i i K r. P o lsk iego . 
P r z y j m n j e  a j e n e y e  w szelk ich  a rtyku łów . 2852(2-5)

r s i
6 9

H o w e ’
S U “ d  S o o n e r ,

w  H „ dlu pod « ™ a ; A. GUMPLOWiCZ w KRAKOWIE
Conr stałe równe cenom  wszystkich innych Składów  K om isow ych w Anstryi i Niemczech: -  G w arancja na lat p ,ęc.

Nauka szycia bezpłatna. —  Maszynki ręczne w wielkim wyborze.
2776(4-?)

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


